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Z pola finansowego.
Lwów 2 lipca.

Subskrypcya na nową a u s t r y a e k ą  r e n ­
t ę  i n w e s t y c y j n ą  dawno ukończona, a do­
tychczas nie nastąpiła repartycya pomiędzy sub­
skrybentów. Dziwią się temu w niemieckich ko- 
ach finansowych, i jak z dobrego źródła słychać, 
firmy niemieckie, które przyjmowały subskrypeyę 
nie chcą przystać na to, aby redukowano sub 
skrypeye rzetelne, z zamiarem zatrzymania renty 
a nie dla sp .kulacyi giełdowej poczynione, na 
korzyść fałszywych subskrypcyj grupy rotschil 
dowskiej której chodziło tylko c spekulacyę, i 
która przed wy-ożeniem subskrypcyi sztucznie 
zniżała kurs renty austryackiej, aby nową nabyć 
po najniższym kursie emisyjnym.

.Słychać oraz, że austryacki minister skarbu 
nie chce dopuścić redukcyi austryackich subskryp­
cyj rzetelnych, zwłaszcza poczynionych w po 
cztowej kasie oszczędności. Ztąd zwłoka.

Dla a u s t r i a c k i e g o  p r z e m y s ł u  ż e l a ­
z n e g o  świta era złota — wielkie roboty Kole­
jowa rozpoczęte, poczęły się wstępne prace do 
regulacyi rzek i budowy kanałów. Rada państwa 
załatwiła ustawę o kolejach lokalnych. A jednak 
giełda wita te przedziwnie pouętne prognostyki 
zniżką faworyzowanych papierów żelaznych. Gru­
pa wittgensteinowska ogłosiła trzy komunikaty z 
posiedzeń trzech rad zawiadowczych, a to : Pra- 
ger Eisenindustrie-Gesellschaft, Bóhmische Mon 
tan-Gesellsehaft i Poldi-Hutte. Cyfry tych komu­
nikatów są wcale zadawalające, a jednak akcye 
Prager Eisen spadły o sto koron, a o pięćdzie- 
si jt koron nawet alpiny, o których mow y 
nie było

Sprawił to dodatek do owych komunika­
tów, odnoszący się do widoków na przyszłość, a 
ten zgoła nie był zadowalający, zwłaszcza, że 
Prager Eisen czerpała swoje rezerwy. Ów pro 
gnostyk niepomyślny nie był wyraźny, ale giełda 
wiedziała, że centralny dyrektor Prager Eisen, 
p. Wittgenstein właśnie co powrócił z Ameryki, 
i widocznie odniósł tam bardzo przykre wraże­
nia, gdyż inaczej byłby się wesoły ton przebijał 
w pierwszym urzędowym komunikact.' jaki wy­
dano po jego powrocie.

I nie mógł też ów .-omunikat brzmieć po­
myślnie, oraz ze względu na n i e m i e c k i  k r a c h  
b a n k o w y .  Gruntowna w sprawach finansowych 
Wiener Sonn- und Montags-Ztg. pisze, iż tinan- 

a o w e  katastrofy w Niemczech zwolna się w  krach 
przeoorażają. Prokuratorowie niemieccy są wpra­
wdzie skorzy w pracy, po każdej katastrofie 
pr/iespacerowują się dyrektorzy odnośnego insty­
tutu do kryminału, ludzie jednak sądzą, że nale­
żało iebmość dyrektorów już pierwej poza­
mykać.

Niemcy posiadają przecudne ustawy dla u- 
bezpieczenia publiczności od wyzysku bankowego 
i giełdowego. Każdy prospekt wychodzi pod o- 
chroną kryminalnych paragrafów, a jednakowoż 
pomimo tych ustaw ogłaszane prospekty mnóstwo 
może mimowiednyeh kłamstw zawierały. Do nie­
dawna było w Niemczech bardzo dużo ludzi,
którzy się mienili bogaczami, posiadając kilka 
tysięcy akcyj Leipziger Bank albo Dresdener 
Creditanstalt, lub też nawet sporą sumę, w któ­
rym z tych banków mieli. A jednak bogactwo
było z łudą , sami siebie mimowolnie okła­
mywali.

Caiy finansowy i ekonomiczny świat Nie­
miec stał w ostatnich dziesięcioleciach pod uro 
kiem iakich nieświadomych kłamstw, a od nieja­
kiego czasu odsłania się prawda, niepodobna do 
utajenia. Minęła era ułudy i imaginowanych wa­
lorów, poczyna się odpowiednie rzeczywistości 
oszacowanie tego, co się posiada — a w tern 
właśnie krach.

„My tu w Austryi — powiada S. u. M. 
Ztg. — wyobrażaliśmy sobie, że zajścia niemie­
ckie nas właściwie nie obchodzą, ale ceduła gieł­
dy wiedeńskiej dowodzi, żeśmy się mylili. Uni­
knąć skutków przesilenia niemieckiego nie zdo­
łamy. I wcale nie potrzeba teraz wygadywać na 
urzędowo już skonstatowany upadek niemieckiej 
ćnotliwości i obyczajności. Czyliż w tej i owej 
sprawie, któreśmy podnosili, byl choćby ślad 
„deutscher Zucht und deutscher Sitte?"

„Z pewnością nie! Owszem wyłaniał się 
piekielny brak wszelkiego poczucia prawa, bru­
talna wręcz, wszelką cudzą własnością tamująca 
zachłanność sobkowska, tak iż z kretesem upaść 
musiała dobra opinia o rzetelności niemieckiego 
życia finansowego. Sąd to surowy, ale w zupeł­
ności potwierdza go teraz niemiecki krach ban­
kowy .

Piękna to ilustracya do dziejów „des Rei- 
ches der Gottesłurcht und treuen Sitte,“ które to 
miano nadał cesarz Wilhelm I. Rzeszy nie­
mieckiej.

Język rosyjski i polski 
w armii niemieckiej.

bardzo ciekawe szczegóły o nauce języka 
rosyjskiego i — polskiego w armii niemieckiej 
znajdujemy w artykule wojskowego współpraco­
wnika Schlca. Volksztg.

Dowiadujemy się z niego -  pisze Da. Po­
znański — że w przyszłości władze wojskowe 
armii niemieckiej będą więcej niź dotąd zważały 
na znajomość języka rosyjskiego u oficerów. I 
tak według dodatku 2 do § 1 niemieckiej ordy- 
nacyi wojskowe) ma przy egzaminie jednorocz­
nych ochotników język rosyjski stanowić jeden z 
przedmiotów egzaminacyjnych, a mianowicie ma 
wejść w dotychczasowe prawa języka angielskie­
go, tak że jednoroczni, którzy znają język rosyj­
ski, zwolnieni zostaną od egzaminu w języku 
angielskim.

Dotąd znajomość języka rosyjskiego w armii 
niemieckiej, mianowicie w korpusach oficerskich, 
była bardzo mało rozszerzoną, miniu że naukę 
tego języka w dwóch kursach akademii wojennej 
w ostatnim czasie uczyniono obowiązkową, mi­
mo że w* niektórych korpusach armii na wscho­
dzie, tak np. w VI (ślązkim) oficerowie obowią­
zani są brać w miesiącach zimowych pewną 
liczbę lekcyi języka rosyskiego i że podoficero­
wie i żołnierze bywają osobno do tej nauki od­
komenderowani. Dla braku wprawy oficerowie, 
którzy nauczyli się tego języka, łatwo go zapo­
minają albo nie mogą nabytych w nim wiado­
mości należycie rozszerzyć.

Tylko w wielkich miastach nad granicą 
prusko-rosyjską i w miastach stołecznych oraz 
uniwersyteckich znajdują się nauczyciele języka 
rosyjskiego i to w niewielkiej liczbie. Największą 
znajomość tego języka posiada jeszcze ta mło­
dzież niemiecka ze stanu kupieckiego, przemy­
słowego i rolniczego, która w Rosyi lub w Pol­

sce rosyjskiej przed wstąpioiem do wojska albo 
po przejściu d rezerwy lodróżuje i kondycyo- 
nuje. Obliczają, źe Niemcór, tj, niemieckich pod­
danych, żyjących w Rosyi,jest milion (!), w tym 
milionie jest znaczna liczb: miodych ludzi z do- 
sUteczuem wykształceniem szkolnem, którzy swój 
indygeaał niemiecki zatrzmitrii i których łatwo 
możnaby przypuścić do żoźenia egzaminu na 
jednorocznych. Z tych węc możnaby zdaniem 
autora dla armii pozyskać znaczny zastęp umie­
jących po rosyjska oficerw i podoficerów rezer­
wy. Nauka języka rosyjskego, którą pocierają 
prości żołnierze na wscholzie państwa, ograni­
cza się oczywiście na pocztow ych pierwiastkach 
tego języka, o ile one są potrzebne do zoryento- 
wania się w Rosyi na przepadek wojny.

Teraz przychodzi kolcowy, bardzo chara­
kterystyczny ustęp artykuh, który z kół wojsko­
wych nadesłano wrocławikiej Schles. Volkzłg. 
1 en ustęp przytaczamy w dosłownem Drzmieiiiu. 
Powiada w nim a u to r:

„Na odnośny wniosec pewnej dywizyi od­
powiedziała jeneraina ktmenda, że ponieważ 
najolizszym prawdopodobiym teatrem Wojny bę­
dzie Polska (Kongresowa) i ten teatr wojny bę­
dzie bardzo rozległy, zasłignje przedewszystkiem 
na uwzględnienie nauka języka polskiego. I dla 
tego pielęgniąją ją  też w pewnej liczbie pułków 
na wschodzie Niemiec. Ale i w całym pasie po­
granicznym, jak na Słązku, w Poznanskiem, Za­
chodnich i Wschodnich Prusach, nie brak „po 
polsku mówiących elementów, tak że armia w tym 
względzie daleko lepiej jest zaopatrzoną, aniżeli 
odnośnie do języka rosyjskiego. Czy wspomniane 
zarządzenie (egzamin z nauki języka rosyjskiego 
dla jednorocznych) dostateczny w tym kierunku 
odniesie skutek, to dopiero czas pokaże".

Z powyższych ciekawych rewelacyi autora 
wojskowego wynika wyraźnie, że w arnni nie­
mieckiej na seryo przygotowują się na eweiual 
ność wojny Niemiec z Rosyą, że te przygotowa­
nia czynione są w kierunku inwazyi armii nie­
mieckiej w dzierżawy caratu, że mianowicie we­
dług obliczeń sztabu jeneralnego teatrem wojny, 
na którym ma się rozegrać najbliższa walna 
rozprawa między tymi dwoma „serdecznymi" są­
siadami, będzie Polska. Nie jest to nowe odkry­
cie, ale poiwiercłnsiile dawno już przypuraezanei 
ewentualności w formie więcej stanowczej, bo do­
wiadujemy się, że pewna jeneraina komenda wy­
raźnie oświadczyła dywizyi, iż „najbliższym pra- 
wdopodubnym teatrem wojny będzie Polska" i 
że dla tego trzeba się w armii starać , .przede- 
wszystkiem o naukę języka polskiego".

Tak więc w tym samym czasie, w którym 
w szkołach naszych skasowano prawie zupełuie 
naukę języka polskiego, nie oszczędzając nawet 
dziedziny religii, kiedy urzędnikom nie pozwala 
się wogóle znać tego języka, tych zaś urzędni­
ków, którzy się dobrowolnie go uczą, denuneyuje 
się w prasie hakatystycznej, jak to miało świeżo 
miejsce wobec burmistrza i landrata ostrowskie­
go, kiedy nawet do olicyalnej Nordd. Alłg. Ztg. 
hakatyzm przemycił pronunciamento narodowo- 
liberalnej National ztg. przeciw znajomości języka 
niemieckiego u urzędników pruskich — w tym 
samym czasie poleca najwyższa władza pewnego 
korpusu armii pielęgnowanie języka polskiego ze 
względu na bliską ewentualność wojny z Rosyą, 
rozegranej na ziemi polskiej.

Dla takiego celu język polski jest dość do­
bry. żeby go w armii pielęgnowano. Czyż po­

wyższa odpowiedź jeneralnej komendy nie jest 
najwymowniejszym potępieniem systemu rugowa­
nia języka polskiego ze wszystkich dziedzin pu­
blicznego życia?

Wzmiankowana odpowiedź zawiera także 
mimowolne pewne potępienie hakatyzmu, który 
w ostatnim czasie zakradł się także do armii i 
doprowadził nie tylko do bojkotu wojskowego, 
ale nawet do skasowania polskich nabożeństw 
w Królewcu dla żołnierzy mazurskich i do utru­
dnień językowych przy nabożeństwach i spowie­
dzi w różnych załogach, w których się znajdują 
w większej liczbie żołnierze polskiej naro­
dowości.

Na przypadek wojny z Rosyą ma armia 
żyć na dobrej stopie z ludnością polską w Kró 
lestwie i władza wojskowa sądzi, że Dęazie to 
tylko możliwe, jeżeli oficerowie i podoficerowie 
pruscy będą się umieli porozumiewać z nią w jej 
języku ojczystym, za to tu w kraju władze woj- 
sKowe tak nieżyczliwe wobec ludności polskiej 
zajmują stanowisko, a w ostatnim czasie pozwa­
la li sobie nawet różni kapitanowie przy rozpu­
szczaniu do domów polskich rezerwistów i land- 
werzystów przemawiać do nich w tonie i w sio 
wach, w najwyższym stopniu obrażających ich 
polskie uczucia

Czyżby sądzono, że takie postępowanie z 
ludnością polską w zaborze pruskim ma przy­
chylnie usposobić ludność polską w Królestwie 
dla armii pruskiej w razie jej inwazyi do Kró­
lestwa? Nasi rodacy tamtejsi doskonale znają i 
odczuwają zmiany, jakich tu doznajemy i w dzie­
dzinie wojskowej.

Pominąwszy to jednak, dodać musimy, że 
przynajmniej co do tego punktu władza wojsko­
wa pojmuje doniosłość znajomości języka polskie­
go w armii i że przez to samo zdezawuowała o- 
becny system zupełnego rugowania języka pol­
skiego przez wszystkie pruskie władze cywilne i 
że przez zalecenie pielęgnowania języka pol­
skiego w armii system ten doprowadziła do ab­
surdu.

S E T

( ló  poaiedzenic 6 sa-yi — V I I  peryodu.)

Lwów 2 lipca.
Marszałek zagaił dzisiejsze posiedzenie o 

godz. pół do 11. Po załatwieniu formalności 
przystąpiono do porządku dziennego.

Sprawa urzędników prywatnych.
Andrzej hr. Potocki uzasadniał wniosek o 

zmianę projektu ustawy pensyjnej dla urzędni­
ków prywatnych, polecając gorąco poparcie tej 
sprawy przez izbę. W końcu postawił wniosek, 
by sejm wezwał rząd, aby przedłożony w maju 
b. r. projekt ustawy pensyjnej dla urzędni­
ków prywatnych zmienił, opierając go na krajo­
wych, autonomicznych związkach, oraz aby przy­
gotował i przedstawił sposób zapewnienia człon­
kom istniejących towarzystw pensyjnych, a w 
szczególności członkom gal. towarzystwa wzaj. 
pomocy urzędników prywatnych, nabytych już 
praw przy tworzeniu projektowanych związków.

Wniosek odesłano do komisyi administra­
cyjnej z poleceniem zdania sprawy na jednem 
z najbliższych posiedzeń.

O wybory do rady powiatowej 
w Białej.

Ks. Stojałowski poruszał znaną sprawę do­
konanych w maju b. r. wyborów do rady pow. 
w Białej. Wniósł mianowicie, by rząd zbadał, 
na jakiej podstawie przy rozdziale członków ra­
dy pow. w Białej, ujęto 3 członków grupie gmin 
wiejskich i tyluż członków obszarom dworskim, 
a pomnożono członków przemysłowców m. Białej. 
Następnie żądał, aby rząd zbadał jeszcze raz wy­
bory do rady pow. w Białej, a w szczególności 
czy i jak rozstrzygnięto rekurs gminy Babice prze­
ciw wyborom wniesiony.

W końcu wniósł ks. Stojałowski, by we­
zwać rząd, aby wyboru marszałka i wicemar­
szałka nie przedstawiał do sankcyi, nie zbada­
wszy dokładnie sprawy procesu prowadzonego przez 
dr. Łazarskiego przeciw gminie Żeleśni i me zna- 
dawszy, o ile Lucas zna język polski i jest w 
możności załatwiać sprawy powiatu w krajowym 
urzędowym języku.

Wniosek odesłano do komisyi administra­
cyjnej.

Sprawozdania wydziału kraj.
P. Chamiec przedłożył sprawozdanie wy­

działu kraj. o udzielenie gminie Nowego Sącza 
koncesyi do pobierania opłat kopytkowych. Na­
stępnie wniósł, by do tej spiawy zastosowano 
skrócone postępowanie. Przystąpiono zatem do 
drugiego czytania, poczem ustawę przyjęto en bloc 
w drugiem oraz w trzeciem czytaniu.

Następnie przedłożył p. Chamiec sprawo­
zdanie wydziału kraj. w przedmiocie rozciągnię­
cia § 43 ustawy drogowej z 5 lipca 1897 nr. 43 
dz. u. kr. na gminy Lipniki i Oświęcim w pow. 
bialskim.

Ks. Stojałowski wniósł, by ustawę tę roz­
ciągnąć tylko na gminę Oświęcim, bo przez u- 
względnienie i Lipnik powiat zrzeka się swych 
praw na rzecz gminy i to złożonej przeważnie 
z Niemców.

W głosowaniu uchwalono wniosek wydziału 
kraj. bez zmiany, i uchwałę przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu. \

Regulaeya rzek.
Z kolei odbył się dalszy ciąg rozpraw nad 

sprawozdaniem komisyi wodnej z przedłożenia 
rządowego w sprawie regulacyi rzek. Jako gene­
ralny mówca contra wystąpił ks. Stojałowski, 
polemizując z wczorajszymi wywodami p. Ra- 
poporta. Nie odmawia zasług w spiawie kana­
łowej Kołu polskiemu, lecz oświadcza, że przy­
stąpiono iio niej bez należytego przygotowania, 
a w pesymizmie swym posuwa się tak daleko, że 
twierdzi, że przemysł krajowy z nowo powsta­
łych kanałów żadnej korzyści nie odniesie. P. Ra- 
poport mówił, krajowi przybędzie skutkiem 
budowy kanałów 22 milionów, z czego 16 milio­
nów przypadnie ludności uboższej. Mówca twier­
dzi, iż ta suma dostanie się nie ludności pracu­
jącej, iecz ludziom zamożnym, przedewszystkiem 
zaś przedsiębiorcom. Oddaje wielkie pochwały 
mowie p. Męeińskiego, który — jego zdanK- 
bardzo trafnie i jasno wytknął ujemne strony u- 
stawy kanałowej. Zakończył żądaniem, by przf A 
przystąpieniem do regulacyi sprawa ta zosta 
jeszcze przez wydział krajowy zbadana i usta­
wowo załatwiono.

Z taki sędziego śledczego.
(H istorye praw dziw e, zestaw ione z zapisków  znale­

zionych przy szkartow aniu  aktów .)

(Ciąg d a ls ir l

Zostałem sam... nietylko bez objadu, ale na­
wet bez nadziei kolacyi. Wyboru nie było, do­
byłem akta, a otwierając je myślałem:

— Sczęście, że nie wiele do czynienia w tej 
gościnnej miejscowości.

Kilka spraw mniejszej wagi, z któremi ry­
chło mogłem być gotów; jedna tylko wydała mi- 
się zawilszą: rozchodziło się o podpalenie, któ­
rego miała się dopuścić sierota na domostwie 
swego opiekuna i dobroczyńcy.

Ponieważ jako słuchacz uniwersytetu prze- 
tłnmaczyłem dwie powieści i jedną komedyę, 
więc uważałem się za psychologa i znawcę taj­
ników niewieściego serca.

Rodzona ciotka moja zawsze mówiła z za­
pałem :

— Jak on zna kobit ty! jak on je zna!
Kryminalna psychologia moja szeptała mi,

że podpalenia dopuszczają się sąsiedzi sporujący 
o miedzę; żyd, którego z karczmy wyrzucono; 
spekulant, który ubezpieczył swój dobytek po­

wyżej wartości w towarzystwie krakowskiem... 
ale dziewczyna, sierota, na szkodę swego opie­
kuna...

Temat nadawał się do filozofowania, szcze­
gólnie dla żołądka głodnego i bez szans jakiego­
kolwiek gastronomicznego zajęcia.

W zadumie karmiłem się treścią protoko­
łów już spisanych, a szczególnie zachwycałem 
się niemieckiem doniesieniem żandarmeryi.

Co prawda, nie umiałem rozwiązać au­
stryackiej łamigłówki, dlaczego właściwie w tej 
Galicyi żandarm Wojtek Trzaska pisząc do sądu 
urzędującego po polsku, śmiertelnie kaleczył ję­
zyk p. Schónerera i wypisywał rzeczy, których 
nikt nie rozumiał, kiedy po polsku byłby jasne 
złożył sprawozdanie?

Myślałem właśnie nad tem, jaką muszą 
mieC radość niemieccy aniołowie w niebie, jeśli 
dojdzie ich kiedy takie ładne pismo, gdy moje 
refleksye przerwał nagle łoskot drzwi szeroko 
rozwartych, posuwisty ukłon i teatralnie wygło­
szona deklamacya:

— Pan konsyliarz raczy łaskawie wyba­
czyć, że się przedstawię i nędzne usługi swoje 
oddam na rozkazy — wołał i ciągle się kłaniał: 
głową, figurą, nogami, ręką i kapeluszem. — 
Jestem Maciej Ksenofont Narwański, od lat 30 
stały za przyzwoleniem wysokiego prezydyum 
apelacyi przy tutejszym sądzie „urzędujący" 
dyurnista, pobieram ośm guldenów czyli szesna

ście koron miesięcznie z do‘u. Pracuję zawsze 
w biuize karnem, jestem pomocą, nie chwal je 
się, prawą ręką pana adiunkta. Ilu ich tu już 
przeszło przez moje ręce, cały szereg wielkich 
ludzi — mógłbym nazwiska wymienić: dla ka­
żdego, co prawda, mówiąc bez przesady, bo to 
mi jest wstrętne, byłem niezbędnym.

— Nie lubię się chwalić, ale wyznać muszę 
w skromności, nie jeden pomysł mój był dla 
nich okazyą i drab nką awansu; proszę wierzyć, 
gdyby mnie brakło, stanęłaby maszyna sprawie­
dliwości, co najmniej karnei, orzekająca o czci 
i wolności obywateli państwa. Rzecz trudna do 
uwierzenia, jednak święta prawda, pan radzca 
raczy się najłaskawiej sam przekonać... będzie 
z pewnością do tego okazya. Znam doskonale 
tutejszych ludzi, stosunki, całą okolicę... skoro 
tylko złodzieja sprowadzą, wiem co ukradł, 
gdzie, w jaki sposób i kiedy. Nie czytając do­
niesienia, na każdego naprzód przysięgać mogę 
i każdemu — pan konsyliarz pozwoli sobie ła­
skawie powiedzieć — naprzód wyrok napiszę. 
Raczy pan radzca przyjąć powo ne służby moje. 
Obecnie wśród tutejszych stosunków, odmien­
nych, bo inne tu w górach, jak na równinie, 
panu konsyliarzowi jakkolwiek w kraju całym 
z szerokiej sławy znanemu sędziemu śledczemu, 
moja zt ajomof ć ludzi i rzeczy może oddać 
usługi, Prawdę rzekłszy, po prostu, bo wstręt 
mam do patosu i przesady, a brzydzę się samo-i

chwalstwem, jestem unersatzlich, szczególnie dla 
kogoś, kto jako homo novus...

Słowa płynęły z szybkością górskiego po­
toku, nie dopuszczając relleksyi i przerwy.

— Bardzo się cieszę parne Macieju Kseno- 
foncie Narwański — rzekłem zdobywając wre­
szcie głos przemocą — będę korzystać z pań­
skiej uprzejmości w dwojakim względzie. Po 
pierwsze, powiedz mi pan, gdzie mógłbym się 
posilić? Od rana nic nie jadłem, powtóre, aus- 
kultant, który miał mi towarzyszyć, przyjdzie 
dopiero jutro, na dziś nie mam protokolanta.

— Panie radzcol jakkolwiek dziś niedziela, 
a wysokie ustawy surowo nakazują wstrzymać 
się od wszelkiej pracy, to jednak zaszczyt, iż 
będę miał szczęście pracować pod kierownictwem 
tak sławnego inkwi ytora, jest tak wielkim, iż 
nie mogę się oprzeć pokusie... kto wie, czy drug. 
raz w życiu nadarzy mi się tak szczęśliwa oka 
zya... więc chociaż zazwyczaj w niedzielę całe 
popołudniu za wynagrodzeniem pięćdziesięciu he- 
lerów... przepraszam halerzy, bo tak każą pisać 
władze — zestawiam rachunki w tutejszym za­
rządzie propinacyjnym dla ewidencyi spólników... 
to jednak zrezygnuję... Niech się Moszko złości.

— Bądź pan spokojny, uszczerbku nie do­
znasz...

— 01 panie radzco, Bóg widzi, że nie je­
stem spekulantem, że nie z chciwości, ale dla 
dogodzenia własnej ambicyi szczęśliwym będę,

pracując wspólnie z gwiazdą naszej juryspruden- 
cyi... jeżeli przy tem usługi moje będą należycie 
ocenione, będę szczęśliwym i dumnym Co do 
kwestyi noclegu i pożywienia, obmyślę, postaram 
się rozkażę. Rzecz naturalna, ciało musi odpo­
cząć i posilić się, choćby było naczyniem najpo­
tężniejszego ducha. Mówią, że wielki Cezar, nie­
śmiertelny Napoleon .

— Także jadali. Wszelkie prawdopodobień­
stwo przemawia za słusznością tej hipotezy. Uwa­
ga pańska zdradza wielką bystrość umysłu. Ale 
bez względu na to. co robił Cezar i Napoleon, 
gdy im się przydarzyła ludzka przygoda, iż zgło­
dnieli, ja muszę wyznać, że w takiej sytuacyi 
chętniej jem jak dysputuję.

— Już lecę... wszystko będzie wedle myśli 
i rozkazu.

* **
Nie zdołałem dokończyć czytania aktów 

sprawy o podpalenie, która pierwsza wpadła mi 
pod rękę, gdy Narwański z miną ambasadora 
Stanów Zjednoczonych wpadł, kłaniając się głową 
figurą, nogami i ręką, którą wywijał kapeluszem 
i wołał od progu:

(C. d. a.)

Płaszcze, Haweloki, Kurtki letnie poleca 
magazyn galanteryjny

MIKOŁAJA LUDWIGA
LWÓW. HOT KL W BO HAK’A.
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Jako generalny mówca pro zabrał głos
p. Dawid Abrahaiuowic*.

Izba sama osądzi — rzekł mówca — o ile 
te zarzuty tu podniesione były słuszne. Pierwszy 
zarzut uczyniono, iż Koło polskie sprawą budo­
wy kanałów aopiero wtedy się zajęło, gdy ta 
sprawa stanęła na porządku dziennym w izbie 
w formie wniosku; drugi zas, że członkowie Ko­
ła polskiego nie pomyśleli nad tem, by z dobro­
dziejstw ustawy kanałowej korzystać': mogła lu­
dność wiejska.

Odpowiadając na zarzut pierwszy, oświad­
czył mówca, że nikt inny tylko sejm w roku ze­
szłym uchwalił przedstawić rządowi sprawę bu­
dowy kanałów i wezwać Koło polskie do poczy­
nienia w tym kierunku odpowiednich kroków. 
Co zaś do zarzutu, podnifcoionego przez ks. Sto- 
jałowskiego, że przy regulacyi rzek i budowie 
kanałów nie będą uwzględnione interesa ludności 
pracującej, jest to zarzut zupełnie nieuzasadnio­
ny, gdyż w ustawie wyraźnie jest powiedziane, 
że w p i e r w s z y m  r z ę d z . e  i n t e r e s a  s t a ­
nu  w ł o ś c i a ń s k i e g o  mają być uwzględnione.

Dalszy zarzut był, jakoby sprawa nie mia­
ła rokować należytego interesu. Mówca nie mo­
że wyczerpująco tej sprawy omawiać; czas bo­
wiem krótki, na porządku dziennym jeszcze mnó 
stwo spraw bardzo ważnych. Mówca więc w yra­
ża gorące życzenie, by w reszcie sejm był w mo­
żności rozporządzania większym czasem na obra­
dy, by sprawy można było omawiać gruntownie 
i wyczerpująco przeprowadzać, by sejmy nie by­
ły tak często zamykane. Czynności bowiem orga­
nizacyjne zabierają zazwyczaj 10 do 14 aui, sku­
tkiem czego powstaje przerwa w ciągłości, że 
się u nas udaje tyle stosunkowo spraw w tak 
krótkim czasie załatwić, to zasługa tej izby, któ­
rej członkowie z niezmiernie wielkiem poświęce­
niem pracują.

Leży już w usposobieniu ludzkiem, iż zmysł 
nasz krytyczny szeroki i wielki; chętniej podnosi 
się strony ujemne danej sprawy niż dodatnie; 
tak też się rzecz ma i z niniejszą. Mówca uwa­
ża 8p»awę regulacyi rzek za najważniejszy tego 
kraju postulat, a on właśnie teraz przyobleka się 
w rzeczywistość. Wyraża przekonanie, że za u- 
stawą będą głosowali i ci, co mniej korzystnie 
o niej się wyrażali. Sejm więc, powinien przez 
uchwalenie tej ustawy spełnić jedno z najwa­
żniejszych zadań na polu rozwoju ekonomiczne­
go kraju.

Do doprowadzenia do skutku tej niezmier­
nej wagi sprawy przyczyniły się różne czynniki: 
Sejm, dalej Koło polskie jako wykonawca woli 
sejmu; w radzie koronnej mieliśmy gorliwego 
rzecznika; tej samej pomocy udziela nam dziś 
w całej pełni namiestnik. Rząd aczkolwiek speł­
nił swój obowiązek, jest to jednak jego zasługą, 
gdyż inne rządy nie zawsze ten obowiązek speł- 
uiały

Czy tu udowadniać, że to czyn dodatni — 
mówca nie uważa potrzebne odpowiadać, gdyż 
uznaje to cały kraj Wszak dwie trzecie kraju 
stoją pod wodą, potrzeba nam przeprowadzenia 
osuszań, melioraeyj. Regulacya rzek przysporzy 
urodzajnej ziemi, ubędzie bagnisk i trzęsawisk; 
kraj nie będzie alarmowany katastrofami

Doniosłość regulacyi r ek i budowy ' 
ocenili należycie Węgry. Oni przez przeprowa­
dzenie tego dzieła ogromnie podnieśli sraj pod 
względem ekonomicznym

By uspokoić tych, co może zbyt pobieżnie 
sprawę tę ocenili, powołuje się mówca ua § 7,
8, 9 i 47 ustawy wodnej które wszelkie wątpli­
wości rozpraszają.

W przeszłości regulacya rzek w kraju na 
azym natrafiała na nieprzeparte trudności w Wie­
dniu, niejeden projekt latami błąkał sie po biu­
rach ministeryalnych. Przeniesienie tej sprawy z 
Wiednia do Lwowa i współdziałanie czynników 
krajowych z przedstawicielami rządu wiedeńskie­
go daje rękojmię, że sprawa będzie prowadzona 
energicznie, dobrze, że przez jej pogłębienie bę­
dzie miała większy zakres

Kraj nasz produkuje towar ciężki, surowy; 
Galicya wygląda jak ręcznik rozpostarty; komu- 
nikacya jest zatem ntrudniona i kosztowna. Re­
gulacja rzek i budowa kanałów tę komumkacyę 
znacznie ułatwi.

O jednej rzeczy pamiętajmy: do tycb, co 
płacą podatki, ma żądanie nietylko państwo, ale 
do tej siły sami ciągle apelujemy, aby to apelo­
wanie nie było konfiskatą, trzeba kraj podnieść 
ekonomicznie, umożliwić połączenie z ogniskami 
zbytu przez uregulowanie rzek i budowę kana- 
jów. W końcu apelował mówca gorąco o przyję­
cie ustawy jednomyślnie. (Huczne oklaski.)

Referent p Kozłowski w końcowem świe- 
tnem przemówieniu polemizował z poprzednimi 
wywodami pp. Stojałowskiego i Męcińskiego, 
wyraził podziękowanie za gorliwą pracę około 
tej sprawy eksc. Jaworskiemu i Piętakowi, wre­
szcie wzywał młodych techników, by z całym za­
pałem poświęcali się pracom zawodowym, aby 
przy regulacyi rzek i budowie kanałów można 
się posługiwać wyłącznie siłami krajowemi.

P. Męciński wyjaśnia, że wczoraj przema­
wiając, chciał tylko zwrócić uwagę na trudności, 
jakie się tworzyły skutkiem tego, że wszystko 
szło od rządu centralnego. Mówca nie wątpi, że 
obecnie regulacya będzie dobrą i że ludność bę­
dzie ją błogosławić.

Sorawozdawca p. Kozłowski przyjmuje z 
zadowoleniem do wiadomości komentarz p. Mę­
cińskiego do jego wczorajszego przemówienia, 
poczem przystąpiono do głosowania. Przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu przedłożenie rzą­
dowe o regulacyi rzek bez zmiany i uchwalono 
rezolucye komiayi:

Sejm wzywa rząd :
1) ażeby jak najrychlej przystąpił do prze 

prowadzenia regulacyi rzeki Prutu od Kołomyi 
do granicy bukowińskiej, która wedle wyjaśnień 
ministerstwa spraw wewnętrznych do prelimina­
rzy państwowych na lata 1899, 1900 i 1901 ma 
być objętą pod pieczę państwa, a na któi ą wsta 
wiono już do budżetów państwowych w tych 
trzech latach dotacyą po 50.000 koron, razem 
160.000 koron.

2) A) ażeLy w myśl programowej uchwały 
sejmu z 13 lutego 1894, tudzież postanowienia 
ustępu drugiego § 5 ustawy z d. 11 czerwca 
1901 dz. p. p. nr. 66 przedłożył jak najrychlej 
sejmowi projekt ustawy mającej na celu prze­
prowadzenie systematycznej regulacyi:

a) Prutu powyżej Kołomyi;
b) Czeremosza;
c) Ropy i Jasiółki (dopływów Wisłoki);
B) Ażeby przedłożył jak najrychlej sejmowi 

projekty ustaw mających na celu przeprowadze­
nie systematycznej regulacyi górnego Dniestru 
powyżej Kornalowic;

3) Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby 
z całą energią i jak najprędzej przedsięwziął 
kroki w celu umożliwienia dalszych robót około 
zabudowań potoków górskich;

4) Sejm wzywa rząd, aby się postarał 
w jak najbliższym czasie o znaczne podniesienie 
tocznej dotacyi państwowego funduszu meliora­
cyjnego,

5) Sejm wzywa rząd, ażeby rozszerzył za­
kres działania władz krajowych w zakresie bu­
dowli wodnych;

6j Sejm wzywa rząd, ażeDy corocznie 
przedkładał sejmowi sprawozdania krajowej ko- 
misyi dla regulacyi rzek;

7) Sejm wzywa rząd, ażeby dla wykonania 
robót regulacyjnych wydatnie pomnożył liczbę 
sił technicznych w namiestnictwie, upoważniając 
namiestnika do mianowania tych sił technicz­
nych wszystkich stopni, tudzież do przyjmowania 
techników za kontraktem;

8) Sejm wzywa rząd, ażeby
a) na politechnice lwowsKiej utworzył oso 

bny wydział hydrotechniczny;
b) ażeby rozszerzył budynki politechniki 

we Lwowie w mierze wystarczającej na dosta­
teczne pomieszczenie coraz wzmagającej się 
liczby słuchaczy;

9) Sejm wzywa rząd, ażeby wyznaczył od­
powiedni fundusz na zawodowe kształcenie wię 
kszej liczby techników do budowli wodnych, 
a mianowicie aby wyznaczył stosowną ilość sty 
pendyów dla słuchaczów szkoły politechnicznej, 
jak niemniej odpowiednią dotacyą dla inżynie­
rów w celu ułatwienia im specyalnego kształcę 
nia się do służby przy budowlach wodnych.

Nadto uchwalono rezolucye tiernadzikow- 
skiego domagającą się regulacyi rzek niespław- 
nych; Jugendfeina o regulacyę górnego biegu Wi­
słoki, poza Frysztakiem i Stojałowskago, aby 
używano przede wszystkiem sił krajowych ; aby ro- 
botnioy otrzymali sprawiedliwą zapłatę i uwzglę­
dnienie potrzeb zdrowotnych; aby uregulowano 
prawa własności odajpisk.

6. Na c2ściowe pokrycie kosztów utrzyma­
nia weterynara przy gal. towarzystwie gospo- 
darskiem we Iwowie i tow. rolniczem krakow- 
skiem po 1.20 koron razem 2.400 koron.

7. Sejm oleca wydziałowi kraj. by po zba­
daniu dotychcasowej działalności kraj. towa­
rzystw gospoarskich w kierunku podniesienia 
hodowli, zaządł od komitetów tychże towarz. 
przedłożenia pogramu działalności w tym kie­
runku na dalsz czasokres i na podstawie tego 
przedłożył sejnowi na przyszłej sesyi wnioski 
zmierzające do lalszego poparcia hodowli bydła 
w kraju.

Poprawkę i. Stojałowskiego odrzucano, na­
tomiast przy jęto poprawkę hr. Potockiego.

Biduva k o s z a r .
Przyjęto spawozdanie wydziału krajowego 

i uchwalono bezdyskusyi 14.000 koron na bu­
dowę stajni dla 14 remont w kraj. koszarach na 
Wulce.

Posiedzenie :amknięto o g. s/*^ i następne 
odbędzie się w śDdę o godz. 10.

w
Opłaty konsumcyjne.

Następnie uchw alonzm ianę niektórych po- 
stanow.eń ustawy krajowej z dnia 4 lipca 1899 
Dz. u. kr Nr. 93 o poborze krajowych opłat kon- 
sumcyjnych, z powodu ustawy o podwyższeniu 
podatku konsumcyjnego od wódki, z którego 
mają być fundusze skarbów krajowych uposa­
żone.

Dbbltuiy.
Po dysksyi, w której wziął udział poseł spra- 

woźdawca p. Struszkiewicz i poseł dr. Mikołaj 
Krzysztofowicz, uchwalono: Sejm zmienia dotych 
czasową nazwę wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach na nazwę „Akademia rolnicza w Dubla' 
naoh“, i ustanawia w kraj. stacyi doświadczalnej 
chemiczno-rolniczej w Dublanach jedną posadę 
etatową asystenta z stałą płacą w kwocie 2.000 
K  rocznie i dodatkiem aktywałnym w kwocie 
200 K  rocznie, zwijając równocześnie jedną po 
sadę asystenta z płacą roczną 1.600 K ; znosi 
dotychczasowy etat asystentów w krajowej stacyi 
doświadczalnej botaniczno -rolniczej we Lwowie i 
ustanawia nowy etat.

Hodowla bydła.
P. Schnek przedłożył sprawozdanie komisyi 

gospodarstwa kraj. z czynności odnoszących się 
do hodowli bydła w r. 1900. Wywiązała się dys- 
kusya Andrzej hr. Potocki żądał, aby rząd przy­
czynił się w tej samej nrerze co kraj do pod­
niesienia chowu bydła, dalej ks. Stojałowski do­
magał się, aby i Kołka rolnicze obok Towarz. 
gospodarskiego postawiono jako organ w kwestyi 
rozdziału na hodowlę bydła, czemu sprzeciwił się 
hr. Stadnicki.

Po przemówieniu p. Milana, popierającego 
ks. Stojałowskiego, dalej Ostapczuka, styły, Sto­
jałowskiego , Średniawskiego, Art. Cieleckiego 
i Nowakowskiego — uchwalono następujące 
wnioski:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­
zdanie wydziału kraj z czynności odnoszących 
się do podniesienia hodowli bydła.

2. Sejm otwiera wydziałowi kraj. kredyt na 
rok 1901 do wysokości 8.000, koron na pokrycie 
kosztów komisyj licencyonujących w myśl §. 4 
ustawy z 20 lipca 1892.

3. Sejm wstawia na utrzymanie dwóch in­
struktorów hodowli bydła 8.000 koron.

4. Dla Towarzystwa hodowców czerwonego 
bydła polskiego 4.C0O koron.

5. Na koszta komisyjne przy szczepieniu 
tuberku liną 2.000 koron.

Wnioski i interpelacje.
Na dzisiejszau posiedzeniu zgłoszono nastę- 

pujące inlerpelacyi do rządu: p. Krempy w spra­
wie wyboru komtetu parafialnego w Jaślanacb 
(pow. mielecki); w sprawie nadużyć urzędników 
starostwa w Kobuszowie; p. Bednarskiego w 
sprawie urządzenii nal licytacyjnych; pp. Lubo­
mirskiego i Zaleskiego o przyspieszenie postępo­
wania sądu polibownego w sporze o Morskie 
Oko; p. Niebyłowta w sprawie gry w ruletkę, 
praktykowaną pr:ez żydów po jarmarkach; p. 
Oleśnickiego w spiawie postępowania starostwa 
w Kawie ruskiej przy konshrypcyi i w sprawie 
uzupełniającego vyboru do Rady pow. w Zło­
czowie ; p. Barwiiskiego w sprawie budowy se- 
minaryum gr. kat. w Stanisławowie; p. Winni- 
czuka w sprawie izkod zrządzonych przez woj­
sko w gmiuie Oprjszowa (pow. stanisławowski).

Warzechy w sprawie święcenia niedziel 
w zakładach fabrycznych.

Datty o wybudowanie poczekalni na prze­
stanku kol. Siepetnica.

Niebyłowca o Ludowę sądu w Wełdzirzu
Barwińskiego w sprawie epekulacyj żydow­

skich w HucuUzczyzme.
P. Jordaua o podwyższenie płac członków 

wydziału kraj na 12.000 koron rocznie; dalej o 
orzeczenie, że członek wydziału kraj. nie może 
piastować żadnej innej odpłatnej godności.

P. Szweda o utworzenie sądów pokoju.
Do wydziału kraj. wnieśli interpelacye: p. 

Oleśnicki o regulacyę Swicy w Pobereżu ad Ży- 
daczów i p Nowakowski o postępowanie wy­
działu pow. w Dobromilu przy wydzierżawianiu 
szutrowiska w Kniażem.

P. Oleśnicki postawił wniosek w sprawie 
załatwienia protestu przeciw nielegalnemu urzę­
dowaniu niektórych rad gminnych, dokonywania 
częstszych lustracyj gmin i powiększenia etatu 
urzędników wydziału kraj.

Odczytano interpelacyę p. Wójcika w spra­
wie obsadzenia po*n.łj dyrektora w szpitalu 
lwowskim, ks Stojałowskiego w sprawie naduży­
cie żandarmów w Zabłociu, p. Osuchowskiego w 
sprawie regulacyi rzeki Libuchorki, p. Klemensa 
Dzieduszyckiagu w sprawie nadużyć organów 
podatkowych.

Wnioski zgłosili ks. Stojałowski w sprawie 
nielegalnego ukonstytuowania się rady powiato­
wej w Białej i hr. Andrzeja Potockiego o zmianę 
projektu ustawy pensyjnej dla prywatnych urzę­
dników.

Dwa; ’ ! ' aaiestffia.
Lwów d. 2. lipca.

Namiestnik hr. Piniński wypowiedział wczo­
raj w sejmie dwie mowy. Jedną w sprawie wniosku 
p. Wójcika o zarządzenie śledztwa co do rzeko - 
myc.i nadużyć urzędników w czasie ostatnich 
wyborów do Rady Państwa, — drugą w kwestyi 
ustawy o regulacyi rzek galicyjskich, Przemówie­
nie w sprawie zeszłorocznych wyborów, pełne sta­
nowczości i męzkości przyjął sejm niemal entu- 
zyastycznie i wniosek p . Wójcika wprost odrzu­
cił, nie odsyłając go nawet do komisyi, — chyba 
sam p. Wójcik nie zdziwił się tą uchwałą znacznej 
większości sejmu, gdy namiestnik oświadczył, iż 
ani on, ani namiestnictwo nie może nic więcej 
zrobić co do wykrycia rzekomych nadużyć urzę­
dników, aniżeli już samu uczyniło i że jeśliby 
przyszło wystąpić z zarzutami nielegalności, ja ­
kich dopuszczali się kandydaci opozycyjni, to bez­
sprzecznie ilość ich byłaby o wiele większa, ani­
żeli ta, którą się przeciw urzędnikom podnosi.

Nawet najbardziej opozycyjni posłowie mu­
sieli się także zadowolić następującem oświad­
czeniem hr. Pinińskiego: „Tak samo, jak przed 
poprzednimi wyborami dałem wskazówki władzom 
i starostom, ażeby ze ścisłą legalnością zacho­
wali się podczas wyborów, tak n  sim ę wskazów­
ki będę dawać i na przyszłość; bo zależy mi na 
tem przedewszystkiem, ażeby wybory były prze­
prowadzane legalnie i spokokojnie*. Niemniej 
również było chyba uspokajające dla opozycyi a 
z całą siłą i stanowczością przekonań wypowie­
dziane zaprzeczenie co do sposobu używania 
funduszów zapomogowych. „Nieprawdą jest — 
rzekł namiestnik, że starosta Bobrzyński powie- 
wiedział, że zapomcgi są tylko dla tych, którzy 
będą głosowali przy wyborach po jego myśli. 
Ani starosta Bobrzyński, ani żaden inny starosta 
nie mógłby i nie śmiałby tak postąpić, bo to by 
łoby wręcz bezprawne nadużycie, którego onby 
nie popełnił, a ja nigdy u żadnego starosty nie 
ścierpiał. Zapomogi przeznaczone są li tylko dla

biednych, a nie dla celów politycznych, o tem 
wiedzą starostowie i tego się trzymają-*.

„P. Wójcik podniósł rozmaite zarzuty w 
znacznej mierze nieprawdziwe, a w znacznej 
mierze przesadzone, a dla umotywowania tych 
swoich zarzutów używał wyrazów, które sta­
nowczo muszą być odparte. Owoż nieprawdą jest, 
aby wolność osobista w naszym kraju była ta r­
gana (brawo), nieprawdą, ażeby żandarmi dopu­
szczali się gwałtów, nieprawdą, aby wyDory były 
farsą i ażeby te farsy tolerowano, nieprawdą 
dzięki Bogu, aby konstytucya była u nas strzęp­
kiem i szmatą, bo ludność z niej w pełni ko­
rzysta. (Brawa i oklaski). Jeżeli się tego rodzaju 
zarzuty podnosi i mówi, że rząd postępując 
w ten sposób, osłabia wzajemną miłość i unie­
możliwia wspólną pracę, to trzeba odpowiedzieć, 
że właśnie tego rodzaju mewy i zarzuty namięt­
ne uniemożliwiają wzajemną miłość, wspólną 
pracę i harmonię, której dla naszego kraju tak 
bardzo potrzeba.u (Brawa).

Drugie oświadczenie hr. Pinińskiego, zło­
żone już ku końcowi posiedzenia, a dotyczące 
sprawy regulacyi rzek, również przyjmowane 
było hucznemi oklaskami. „Dołożę wszystkich 
starań — zapewniał namiestnik — aby w przy­
szłości unikano dotychczasowych błędów, czy­
nionych przy regulacyi — dołożę starań, aby 
we współudziale centralnych władz z krajowymi 
panowała ścisła harmonia i aby pracy postępo­
wały szybko, energicznie**. W końcu dotknął 
namiestnik sprawy lasów i zalesień, bardzo mu 
rawsze leżącej na sercu, a interesami kraju 
dyktowanej.

Przemówienie to mniej więcej tak opiewało:
Podzielam zapatrywania, wyrażone przez je­

dnego z poprzednich mówców, iż wyczerpująca dy- 
skusya w tej materyi jest potrzebna Ustawa jest 
dobra i odpowiada ogólnym życzeniom kraju; że 
ustawa odpowiada życzeniom sejmu, widzimy to 
ze sprawozdania p Kozłowskiego.

Regulacya nie obejmuje wszystkich rzek; 
tylko te, co mają bezpośredni związek z droga­
mi wodnymi. Nie zadowala to wprawdzie wielu, 
jednakowoż trzeba mieć na względzie, że obecny 
plan regulacyjny nie jest alfą i omegą całej re­
gulacyi i dalsza działalność w tym kierunku mo­
że być prowadzoną.

Zachodzi pytanie, czy istotnie przy regula­
cyi nie będą narażeni na szkody ci, co mieszka­
ją nad rzbkami. Błądzi się przez to, że sprawa 
regulacyi niektórych rzek trwa albo zbyt długo, 
albo przeprowadza się ją  zbyt pochopnie, co by 
wa powodem uzasadnionych żalów. Z mej stro­
ny — rzekł namiestnik — dołożę wszelkich starań, 
aby na przyszłość błędów unikano. Następnie od­
parł namiestnik w sposób stanowczy zarzut, pod­
niesiony przez ks. Stojałowskiego, że przy regu­
lacyi praktykuje się nadużycia; tych nie prakty­
kują władze polityczne i urzędników mu»i na­
miestnik wziąć w obronę.

Mówca słyszał zapatrywania b dzo opty­
mistyczne i bardzo pesymistyczne co do tego, 
czy regulacya doprowadzi do świetnycn rezulta­
tów, W tym względzie należy obrać drogę po­
średnią. Regulacya przyniesie krajowi wielkie 
korzyści, z drugiej jednak strony są trudności n. 
p. te, że personal niewyćwiczony. Będzie stara­
niem rządu, by personul techniczny był odpo­
wiednio wykształcony. Będzie się też starał, aby 
przed rozpoczęciem regulacyi zbadano dokładnie 
bieg rzeki itd.

Co do współudziałów centralnych władz z 
krajowymi będzie staraniem namiestnika, aby 
istniała zawsze ścisła harmonia, aby prace po­
stępowały szybko, energicznie.

Pesymistyczne zapatrywania p. Męcińskiego 
są zdaniem mówcy przesadne. Ustawa odpowiada 
w znacznej mierze życzeniom kraju i jeżeli praca 
nie będzie sfuszerowaną, kraj odniesie znaczne 
korzyści. Regulacya prowadzona przez rząd nie 
jest błędną, czego dowodem, że np. roboty przy 
regulacyi Dunajca poszły dobrze.

Z drugiej strony trzeba wiedzieć, że kanały 
nie zbawią świata. Okolicom lesistym grozi wiel 
kie niebezpieczeństwo ; regulacya zaszkodzi tym 
okolicom, jeżeli nie będziemy utrzymywali roz­
tropnego zalesiania.

Mówca apeluje do izby, aby przyjęto u- 
stawę bez zmiany ; jej przyjęcie przyniesie kra­
jowi istotne, realne korzyści.

Czas odnowić przedpłatę.

K R  O S I K A .
Lwów, dnia 2 Lipca.

Cesarz wyjechał dziś do Ischl i zabawi tam 
do 26 sierpnia, poczem powróci do Wiednia, 
względnie Schonbrunu. W dniu 1 września uda 
się monarcha do komitatu Westprimarskiego na 
Węgry, celem przyjrzenia się próbom z nuwemi 
działami. 7 września wróci do Schonbrunu, gdzie 
zabawi do 10 września t. j. do dnia rocznicy 
tr; gieznego zgonu cesarzowej Elżbiety. W dniu 
11 września uda się cesarz do Trauwinkel na 
wielkie manewry, które potrwają do 17 września. 
W dniu 18 września powróci cesarz do Wiednia.

Z Wiednia telegrafują nam pod d. 2 bm. 
Cesarz wyjechał dziś rano do Ischl a ro drodze 
zatrzyma! się w miejscowości Tullnerbach (w 
Austryi dolnej) celem zwiedzenia tamtejszego ka­
tolickiego zakładu dla sierót, t. zw. N o rb e rt in u m . 
Dworzec i cała miejscowość były udekorowane. 
W zakładzie Norbertinum powitał monarchę prze­
mową ks. prałat radca dworu Tschokhe, który

bardzo chętnie przybył zwiedzić ten zakład, któ­
rego działalność jest patryoiyczną i human ta rn ą ; 
następnie zwiedzał cesarz zakład.

Królowa holenderska Wilhelmina zapowie­
działa swój przyjazd do Ischl w ciągu tego lata, 
celem odwiedzenia cesarza Franciszka Juzeia.

Obiad u ks arcybiskupa Bilczewsk ego, w 
którym wziął udział minister dr. Pięta!:, namie­
stnik hr. Piniński, marszałek hr. Baderii i wielu 
posłów, odbył się wczoraj wieczorem.

W onegdajszym obiedzie poselskim u na­
miestnika hr. Pinińskiego prócz wczoraj wymie­
nionych posłów wzięli udział: Dawid Abrahamo- 
wicz, ks. kan. Józef Teodorowicz, ks. Andrzej 
Lubomirski, Antoni Chamiec, bar. Adolf Bruni-
cki, Karol hr. Dzieduszycki, St. Gniewosz, St.
Białoskórski, Jan Trzecieski, Michat Michalski,
Józef Męciński, • Miecz. Urbański. Miecz. Onyszkie­
wicz, dr. Rapcport, St. W ybranowski, Oklaw Sa­
la i Zdzisław Skrzyński

Radca dworu Gustaw Mauthner, szef biura 
prezydyalnego w namiestnictwie, wyjechał na kil­
kutygodniowy urlop.

Rektorem politechniki lwowskiej na rok 
szkolny 1001/2 wybrany został profesor elektro­
techniki p. Dzieślewski.

Dla p. Modrzejewskiej odbędzie się dziś w 
szczuplejszem gronie raut u marszałka kraj hr. 
Badeniego, a w środę urządza dla niej o godz. 
j0  wieczorem bankiet Koło literacko-arlystyczne.

Mianowania. Namiestnik zamianował Fran­
ciszka Quiriniego kancelistą namiestnictwa przy 
starostwie w Pilznie.

Odznaczenie. Fani Eugenia Marya z Kamiń- 
skich SłoneoLa, żona szumbela.m i porucznika 
artyleryi, została mianowana damą Krzyża gwia­
ździstego.

Na politechnice lwowskiej dziekanem wy­
działu budownictwa lądowego obrany został prof. 
G. Bisanz, dziekanem wydziału chemii technicz­
nej prof. dr. W Piłat.

Jubileusz koronacyl ubraz j. W kościele OO. 
Dominikanów we Lwowie odbywała się dziś uro­
czystość 150 rocznicy kor macy i cudownego obra­
zu N. P. Maryi, o którym pisaliśmy obszernie 
w felietonie numeru niedzielnego. Świątynię wspa­
niale udekorowaną, gdzie w zieleni i powodzi 
świateł widniał w wielkim ołtarzu cudowny, bla­
skiem jaśniejący obraz ukoronowany, zapełniły 
przeważnie kobiety. Uroczystość rozpoczęła się
0 godzinie 7-mej rano prymaryą, celebrowaną 
przez O. Górnisiewicza. Na chórze śpiewały ter- 
cyarki. Sumę uroczystą o godz. 10 celebrował ks. 
kanonik Chęciński, jako proboszcz parafii u N. P, 
Maryi Śnieżnej, w którego parafii, mianowicie 
w kościółku św. Jana pod Zamkiem, cudowny 
obraz przed laty się znajdował, zanim go prze­
niesione do dzisiejszego kościoła OO. Dominika­
nów. Kazanie na temat łask doznanych przy 
cudownym obrazie, wypowiedział O. Dominik 
Krzanowicz. Podczas sumy śpiewał chór prof. 
Bogdańskiego. Uroczysty dzień zakończą o go­
dzinie 5 pc południu solenne nieszpory, odśpie­
wane przez cały konwent OO. Dominikanów. K a­
zanie wygłosi O. Konstanty Żukiewicz z Żółkwi, 
konkluzy ę zaś odprawi ks. kanonik i wicedziekan 
miejski Świsterski.

Pogrzeb i  p. dr. Weigla. Z Krakowa tele­
grafują nam pod d. 2. bm. Dziś o godz. 8. rano 
rozpoczął się pogrzeb śp. dra Ferdynanda Wei­
gla. Zwłoki złożone w kościele N. P. Maryi na 
katafalku, okrytym czarnymi makatami, przety- 
kanemi srebrem. Trumna w której leżą zwłoki, 
jest czarna metalowa. Na trumnie leży karabela
1 kołpak. Wokoło katalalku pełno kwiecia i zie 
leni. Złożono wiele wieńców : od koła polskiego, 
Wydziału kraj., wszystkich izb handlowych galicyj 
skich, prezesa krak. Izby handl. Mendelsburga, 
od miasta Krakowa, i w. i. Wokoło katafalku 
ustawili się chorążowie wszystkich cechów kra­
kowskich ze sztandarami. W stallach zasiadła ro ­
dzina zmarłego, z prezydentem Friedleinem i wi - 
ccprezydenm drem Leo, gremium Izby handl. 
z prezesem Mendelburgiem, naczeln cy władz, re­
prezentant wojskowości pułkownik Krais. prezy­
dent wyższego sądu kraj. Czyszcząc, delegat Las­
kowski, Michał hr. Dzieduszycki, dyrektor poli 
cyi Korotkiewicz. Straż honorową w kościele 
pełniła ogniowa straż ochotnicza i miejska. Na­
bożeństwo żałobne celebrował ks. infułat Kr;:e- 
mieński w otoczeniu duchowieństwa. Po nabożeń­
stwie złożono zwłoki na karawanie i przewie­
ziono na cmentarz miejscowy. Kondukt w oto­
czeniu licznego duchowieństwa prowadził ks. 
rektor dr. Spis.

W pogrzebie wzięli udział posłowie Popow- 
ski, Deboszyński, Rotter, Wojtyga i Michejda. W 
pogrzebie wzięły udział liczne tłumy publiczności. 
Na ulicach, którcini przechodził kondukt pogrze­
bowy, paliły się latarnie okryte krepą. Przy o- 
grodzie strzeleckim pożegnano zwłoki honorowe- 
mi salwami z moździerzy. Nad grobem przema­
wiali prezydent Friedlein imieniem miasta, p. Po- 
powski imieniem Koła polskiego, p Rotter imie­
niem posłów sejmowych, prezes dr. Władysław 
Lisowski imieniem izby adwokackiej, p. Biechoń- 
ski im. izby handlowej, p. Sehhchtig im. urzę­
dników magistratu. Po odprawieniu ostatnich 
modłów złożeno zwłoki w grobowcu rodzinnym.

Sp. dr. tfeiglowi poświęciły wszystkie dzien­
niki czeskie bardzo sympatyczne wspomnienia.

Prezes klubu czeskiego dr. Pacak wysłał na 
ręce wdowy następujący telegram: „Proszę przy­
jąć wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
wielkiej straty, jaka nawiedziła waszą familię, 
całą rodzinę polską i nas. /m arły śp dr. Weigel 
był jednym z najlepszych przyjaciół i iszego na­
rodu. W  imieniu klubu czeskich posłów do rady 
państwa. Dr. F. Pacak.

Pud adresem eks. Jaworskiego wysłano z 
Pragi następującą depeszę: „Bolejemy w głębo- 
kien. współczuciu nad śmiercią starego patryoty 
polskiego, wybitnego członka Koła polskiego dr. 
W eigla, szlachetnego przyjaciela narodu czeskie­
go. Za wydział wykon, czeskiego stronnictwa 
wolnornyślnego, D r. Wacłąw Szlcarda.

Prezydent gebinefu dr. Kórber nadesłał na­
stępującą depeszę kondolencyjną na ręce prezesa 
Jaworskiego : „Z powodu bolesnej straty, jaką 
szanowne Koło polskie poniosło przez zgon ś. p, 
posła Weigla, proszę o przyjęcie wyrazów mego 
najserdeczniejszego współczucia".

Także hotel. Pan Józef K. emerytowany 
urzędnik, przybył o egdaj dla porady lekarskiej 
do Lwowa i tu wpadł w sidła stróżowej „hotelu1' 
Gutmana, kt >ra go na własną rękę ulokowała nazaznaczył, że Norbertinum, stojące pod protekto­

ratem arcyksięcia Franciszka Ferdynanda rozwi- nocleg na — strychu. Spało tam prócz p. K. kil- 
ja  się bezustannie dzięki publicznej dobroczynno- ku jeszcze zarobników, rzekomo poddanych ro­
ści oraz szczególnie dzięki łaskawemu poparciu 1 syjskich i także rzekomo pracujących w cegielni, 
monarchy i arcyksięcia Cesarz odpowiedział, żelGdy się p. K. zbudził rano, niebyło już na stry-

Nowości z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Sohayerów.
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chu nikogo, a wraz z „rosyjskimi14 poddanymi 
zniknął i pugilares z pieniędzmi p. K., który 
miał w kieszeni spodni. Bolicya zarządziła po­
szukiwania za strychowymi lokatorami hotelu 
Gutmana.

Mianowani Kierownictwo starostwa w Tar­
nobrzegu porucz : prezydent ministrów sekreta­
rzowi namiestnif a Albertowi Różańskiemu.

Kalkulant i . h. sądu wyższego krakowskie­
go M. Hubaczek :. anowany praktykantem rach.

Z izby sądo j. Dziś przed lwowską ławą 
przysięgłych rozpc . ęła się rozprawę karna prze­
ciw Wiktorowi Di lekowi, który siedząc w wię­
zieniu śledczem zabił nożykiem drugiego więźnia, 
Dołek oskarżony jest o morderstwo, Lluźnierstwo, 
ciężkie skaleczenie i cały szereg innych kra 
dzieży. Obok niego na ławie oskarżonych siedzi 
kilku jego wspólników w kradzieżach. Sprawa 
Doleka przedstav. ia się następująco : Niedawno 
temu w kancelaryi więzienia sądu kraj. przy ul. 
Batorego przebity został nożem w szyję więzień 
Smarzewski. Morderczego czynu dokonał nało­
gowy złodziej Wiktor Dołek, pozostający w wię­
zieniu śledczem pod zarzutem zbrodni kradzieży. 
On to zdradził kilku towarzyszy złodziejskich 
wypraw, skutkiem czego nazywali go oni bardzo 
pogardliwym w złodziejskiem znaczeniu przezwi­
skiem ,kapuś“. Między innymi przezywali go tak 
na przechadce po podwórzu więziennem dwaj 
jego towarzysze, Smarzewski i Zoller. Dołek po­
stanowił się zemścić. Uaał się ao zarządcy wię­
ziennego p. Scbiieiberga i poskarżył się na nieb, 
prosząc, aby im zabronił wyszydzanie z niego. 
Zarządca zawezwał ich natychmiast do kancela­
ryi, chcąc wobec Doleka sprawę zbadać Gddy 
zawezwani Smarzewski i Zoller weszli, Dołek 
rzucił się na Smarzewskiego i ukrytym w ręka­
wie nożem ugodził go w szyję. Przy tem ranił 
też ciężko Zollera w rękę. Smarzewski przewie­
ziony do szpitala wkrótce umarł. Doleka natych­
miast okuto w kajdany, co go tak strasznie roz­
gniewało, że począł krzyczeć, iż musi jeszcze 
kilka osób położyć trupem, a tymczasem chciał 
piecyk żelazny rozbić. W pasyi tej dopuścił się 
też bluźniersiwa. Podczas śledztwa w kancelaryi 
sędziego porwał polano i rzucił na sędziego śled­
czego. Odtąd Dołek opasany był łańcuchem i 
przykuty do ściany Wobec tego zaś, że Dołek 
niaustannie odgrażał się, iż musi coś na rozpra­
wie zrobić takiego, że się wszyscy będą dziwić, 
zarządzono nadzwyczajne środki ostrożności i pil­
nuje go kilku policjantów.

Na dzisiejszej rozprawie, jak dotąd, zacho­
wuje się Dołek dość spokojnie. Ustawicznie tylko 
interwiewuje przysłanych mu ordynansćw, któ­
rzy nie spuszczają zeń oczu i śledzą uważnie 
każde jego poruszenie. Doleka broni p. Lewicki. 
Inni oskarżeni odpowiadają za zbrodnię kradzie­
ży i reprezentują razem bandę złodziejską, która 
w giudniu zr. operowała w okolicach Lwowa i 
zapu zczala się nawet w okolice Cieszanowa, Lu- 
bacz wa, Nawaryi itd. Dubieckiego broni p. Do- 
miezek, Izaka Karla dr. Horowitz, Eleonorę 
Plezję zaś dr. Weintraub. Aż do godz. 11 trwa­
ło odczytanie obszernego aktu oskarżenia. Odno­
śnie do tej części aktu oskarżenia, która poru­
sza kwestyę strasznych blużnierstw przeciw Bo­
gu przez Dołka ciskanych, przewodniczący za­
rządził tajność rozprawy i’o odczytaniu jednak 
lego ustępu przywrócił napowrót jawność roz­
prawy.

Po przerwie rozpoczęło się przesłuchiwanie 
oskarżonego Doleka, który zaraz na wstępie przy­
znał się, iż istotnie był mężem zaufania policyi, 
chodził golony a dopiero w więzieniu zapuścił 
wąsy, skutkiem czego z początku go więźniowie 
— inni złodzieje — nie poznali. Dopiero wydała 
go PJezia i od tej chwili zaczęło się prześlado­
wanie Doleka przez więźniów.

To go oburzało w wysokim stopniu i w 
końcu doprowadziło do zabicia Smarzewskiego, 
w którym tymczasem zakochała się Plezia. Oskar­
żony opowiada szeroko o swem życiu więzien­
nem i o napaściacn, jakie na niego urządzili 
więźniowie.

Godzina 1 zarządzono rozprawę tajną
Próbka stylu sądowego. Mamy w ręce do­

kument, który opiewa dosłownie:
„Wysoki ck. Sądzie obwodowy Wpokoźe 

pudpisany zamieszkały w M. uśmila się udać 
uniżenie do Gk Sądu karnego popierając swą 
prośbę następujący: Podpisany został na dniu 20 
czerwca r. b. w Ck Sądzie obwodowym wobe- 
cności Świetnego prokuratora za prz. § 411 ska­
zany, amianowicze za pobicze K. S. i T. Ł. na 
karę aresztu pięć (5) miesiący wiązenia, podpi- 
sauy czując si > bicz przeciw wymierzoną karę 
mocno pokrzewdżony, przeto podpisany zaufał 
się na łaskę Ck. Sądu karnego i wnoszą niniej­
sze zażalenie! Podpisanymu C. k Sąd karę pię 
cioiniesiączną nagórowo wymierzył zpowodu że 
wyżwspomniony K. S. i T. Ł. na mym własnym 
podwórzu napadli, ta podpisany zmusiony był się
0 lakowych bronić, przeto Świetny Ck. Sąd kar­
ny raczy łaskawie wmniejszy Stan rzeczy wglą- 
dnąć, iż podpisany jest zarobnikiem dzienny i 
Oczec czwurga dżeczi i zaledwie weżyć prieto 
upraszam w drodze liloszczi znizyć łaskawie 1 10- 
ją  nagurową karę i mam zaufania że W. C. K. 
Sąd karny przechili się do mej gurącej prośby i 
wymierzoną karę łaskawie znjżeć zarządzi i o 
tem podpisanego zawiadomić racził. Z glembo- 
kiem szaoonkiem Michał P.“,

Sienkiewicz poraź pierwszy zwiedził przed 
trzema dniami swoją nową własność Obięgorek, 
Ponieważ dwór w OLlęgorku jeszcze nie jest zu­
pełnie wykończony, Sienkiewicz obejmie go w 
faktyczne posiadanie dopiero w jesieni.

Katastrofa przy budowie. W Tarnopolu przy 
budowie gmachu dla szkoły realnej spadły z ru ­
sztowania dwie robotnice. Jedna zawisła odzieżą 
na haku, druga zabiła się na miejscu.

Ruch ogólny pociągów na części szlaku 
Dels'yn-Kołoinyja między stacyami Delatynem
1 Łanozynem będzie dzisiaj pociągami nr. 3951 
i 8956 napowrót podjęty.

Trybunał administracyjny w Wiedniu obcho­
dzi jutro uroczyście 25-letni jubileusz swego 
istnienia.

W Budapeszcie skończył się wczoraj proces 
przeciw wielkiej bandzie fałszerzy banknotów. 
Zoltan Tahacs skazany został na 7 więzienia, 
inni obwinieni na karę od 6 do 3 lat więzienia.

Katastrofa. Z Poli telegrafują, że na okrę­
cie „Cesarz Fr. Józef'1 eksplodował wczoraj na­
bój armatni. Jeden majtek zabity, 4 rannych.

Szalone upały panujące w Nowym Jorku 
od kilku dni, doszły wczoraj do najwyższych 
granic. Jak nam telegrafują, 51 osób dostało 
wczoiaj udaru słonecznego, 19 umarło. W Pits- 
burgu było 26 wypadków udaru słonecznego, z 
tego 11 śmiertelnych.

Olbrzymi Strejk. Z Pittsburga telegrafują 
pod d. 2 bm. Z powodu odmownej odpowiedzi 
fabryk blachy stalowej na żądania robotników, 
35.000 robotników rozpoczęło strejk. Sądzą, ż<

w najbliższych dniach wszyscy robotnicy podo­
bnych fabryk zaprzestaną pracy.

W godzluę po Hunie.
Pan młody. Ukochana moja! A propos, czy 

nie jesteś przypadkiem zabobonna?
Świeża małżonka O, nie, mój drogi I
Pan młody. Ach, jakżeż to szczęśliwie! Bo 

widzisz, ja mam, jak obszył „trzynaście11... ty ­
sięcy pilnych długów!

Ze stowarzyszeń.
Fe8tyn. Pod protektoratem ks. Adamowej 

Sapieźyny odbędzie się „Wielki Festyn14 na Gó 
rze Zamkowej w d. 7 b. m. na korzyść wdów 
i sierót po uczestn. powst. polsk z r. 1863/4. 
Komitet pań i panów rozwinął gorliwą czynność 
i ułożył nader urozmaić ny program.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów odbędą 
się we Lwowie 7 lipca o 4 popoł.

Z Krakowa piszą nam : Dnia 7 bm urzą­
dza Czytelnia akademicka imienia Adama Mic­
kiewicza w Krakowie wielki festyn w parku Jor- 
dana z celem ogromnie poważnym, bo na do­
chód saoatoryum akademickiego w Zakopanem 
dla piersiowo choryeti biednych kolegów. Tyle 
sił młodych marnuje się w życiowej w alce^tyle 
piersi trawionych gorączką więdnie i usycha 
wśród pracy, bo nie ma środków do ratowania 
się — dlatego Czytelnia chce przyjść kolegom 
z pomocą, o ile można najszybszą i najskutecz­
niejszą. Ponieważ jednak siły Czytelni wszystkie­
mu zaradzić nie mogą, zwraca się do ogółu 
z usilną prośbą o poparcie.

Datki i fanty przesyłać można do Czytelni 
akadem. (Kraków, rynek 22) na ręce skarbnika 
komitetu

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału fi­
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj­
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą­
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, 1. p. 
sala VIII. między 12—1. Adres: Komisya lekcyj­
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
upiwersyfet,

Kalendarz.
W środę dnia 3 lipca Heliodora — Ne- 

ftodyja.
Wschód słońca 3 lipca o godz. 4 min. 1.. 

zachód o godz. 7 min. 56.
W czwartek dnia 4 lipca Józefa Kai. — Ju- 

łyafla M,
Wschód słońca 4 lipca o godz. 4 min. 12, 

zachód o godz. 7 m. 56

Colosseum Thorna- Od 16 czerwca najwspa, 
nialszy z wszystkich dotychasowych programów 
największy sukces roku 1901. Les Alex Caran- 
geot, najsławniejsi tancerze świata i wynalazcy 
tańców Tourbillon. Goleman, słynna tresura psów 
i kotów. Adela Moraw, diva subretkowa z c. .k 
uprzyw. teatru na Josefstadt w Wiedniu. Piętro 
Basalari, fenomen wokalny. The Goettlers, naj­
sławniejsi komiczni ekscentrycy. Lina Goltz, su­
bretka teatru Hanza w Hamburgu. Trupa Borsini. 
niezrównani akrobaci na toczących się kulach- 
Mercedas, duo fantastyczne. The 5 Brustons, ko­
miczna pantomina na bicyklach. 3 Brothers Wil­
liam, fenomenalni ekwilibryści.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie W niedziele i święta dwa przed­
stawienia. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W środę przedostatnie przedstawienie opery 

przed wyjazdem do Krakowa : „Lohengrin14, ope­
ra w 3 aktach R. Wagnera Gościnny występ 
p. Al. Bandrowskiego.

We czwartek drugi i ostatni gościnny wy­
stęp Heleny Modrzejewskiej: „Warszawianka44
pieśń z roku 1831 napisał St. Wyspiański i (wzno­
wienie) „Dramat jednej nocy14, poemat dramaty­
czny w 1 akcie Aurolego Urbańskiego - i kon­
cert orkiestry teatralnej.

Repertoar teatru ruskiego.
We czwartek 4 bm. po raz pierwszy „Po­

tępieńcy14 sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
Tohobocznego.

W teatrze odbędzie się w piątek występ p. 
Modrzejewskiej w „W atszawiance11 na dochód 
Tow. dziennikarzy polskich. Nadto w program 
wcho zi koncert, w którym wezmą udział p. 
Aleksander Bandrowski i pani Onyszkiewiczowa.

* „Miesięczni1̂  tow. szkoły ludowej, organ 
głównego zarządu, poświęcony sprawom towarz. 
szkoły lud. i wychowania narodowego ludu pol­
skiego, począł wychodzić w Krakowie pod re- 
dakcyą Stanisława Nowickiego.

* Wanda Radkiewicz, znana z występów na 
lwowskiej scenie, występowała gościnpie na sce­
nie praskiej jako Azucena (Trubadur), Amneris 
(Aida) i Fides (Prorok) i została ^angażowaną 
do teatru „Narodnego Divaala# do partyj mezzo­
sopranowych,

* Popis szkoły Karola Mlkulego. W uzupeł­
nieniu Dotatki zamieszczonej w nrze sobotnim, w 
którym donieśliśmy o popisie klasy fortepianu 
prof. Setmajerównej i klasy śpiewu prof. Z. Ko­
złowskiej, wspomniany o popisie odbytym innych 
klas tejże szkoły, zwłaszcza, że dla sumienności 
nauczycielek i talentu uczniów na tę wzmiankę 
zasługują. Obok klas kursu niższego i średniego 
pań Biernackiej, Ujejskiej, przedstawiała klasa p. 
Wełeszczuk kilka pięknie prowadzonychjtalentów, 
wśród tych na pierwszem miejscu wymieniamy 
J. Wełeszczuka. W klasie prof. Ostrowskiego po- 
piaywały się Nebenzalówna, Michalska, Fango- 
równa, Żulińska, Szraamówna, wszystkie celujące 
uczennice. W klasie prot. Maryi Jaszek groma­
dzi się z każdym rokiem więcej dobrych piani­
stów, a produkeye ich dowodzą ze strony ucz­
niów wybitnego talentu, ze strony nauczycielki su­
miennej i racyonalnej pracy. Wszyscy uczniowie 
klasy p. Jaszek grają na pamięć, co, obok zro­
zumienia nadaje popisowi cechy artystyczne. 7. 
pośród całego zastępu uczniów i uczenie na pier­
wsze miejsce wysuwają się talentem i wybornem 
technicznem wykształceniem p. Włodzimierz Hu­
zar, W. Głodzińska, L. Janicka, Z. Dutkiewi 
czówna, S. Rothkóhlówna. Jako celujący ucznio­
wie popisywali się obok nich J. Olszewska, Z. 
Opolski, J. Nurkowska, Z. Duminówna, W. Bar- 
wiński, J. Kopystyńska. (g).

41 W teatrze krakowskim wspaniale zakoń- 
i czył się sezon w ostatnich dniach ubiegłego mie­

siąca dwoma tak pełnemi przedstawieniami, iż 
kasę przed rozpoczęciem widowisk zamykano a 
mnogie zastępy żądnych uciech scenicznych ode­
szły bez biletów. W sobotę 29 z. m. grano po 
raz dwudziesty drugi „Kordyan“ a w niedzielę 
„Wesele4- Wyspiańskiego, które od 16 marca do­
czekało się dwudziestu jeden przedstawień. Ża­
dna ze sztuk w ostatnich lalach granych nie 
u iałe tak wielkiego powodzenia. Dnia 28 z. m. 
w dziesiątą rocznicę położenia kamienia węgiel­
nego pod gmach teatralny dyrekeya urządziła po 
raz pierwszy bezpłatne przedstawienie gwoli jak 
najszerszego popularyzowania sztuki. W tym ce­
lu na kilka dri naprzód rozesłano bilety do dy- 
rekcyj szkolnych, uniwersytetu, akademii sztuk 
pięknych, szkoły handlowej, do cechów, instytu- 
cyj humanitarnych, do redakcyj pism itd. Rzecz 
zrozumiała, iż teatr Dył przepełniony a publicz­
ność gorąco oklaskiwała artystów, grających nie­
śmiertelną „Zemstę14 Fredry. Przed rozpoczęciem 
widowiska przemawiał do zebranych dyrektor 
KotarnińsKi; w krótkich lecz jęarnych słot*ach 
przedstawił szanowny a tak zasłużony kierownik 
sceny krakowskiej zadanie i cele sztuki, poczem 
wśród oklasków wręczono mu na aksamitnej 
poduszce srebrny wieniec od czcicieli jego dzia­
łalności w dowód uznania pracy i doskonałego 
kierunku sceny krakowskiej.

(Pocztą).

Konsekracyi ks, Szembeka na biskupa 
płockiego dokonał w niedzielę w kościele św. 
Katarzyny w Petersburgu ks. arcybiskup Kłopo­
towski.

— Akademia rzymsko-katolicka w Peters 
burgu nadała prałatowi kapituły wrocławskiej 
ks. Stan Hodyńskiemu tytuł doktora prawa ka­
nonicznego w uznaniu jego zasług około b.i dania 
dziejów kościoła w Polsce.

-  Spółka akcyjna Schnekerta otrzymała 
koncesyę na elektryczne oświatlenie W arszawy.

Doniosłe uchwały.
Lwów 2 lipca. 

Dziś załatwił sejm ostatecznie jedną ze 
spraw, której doniosłość o wiele przewyższa po­
wszednią miarę przedmiotów stojących na po­
rządku dziennym jego rozpraw

Jest to ustawa o regulacyi rzek, którą dzi­
siaj sejm załatwił w drugiem i trzeciem czytaniu 
na podstawie wniosku rządowego, którego treść 
stanowi poniekąd uzupełnienie uchwalonej przed 
miesiącem w radzie państwa ustawy o inwesty- 
cyach wodnych. Akcyę kraju i państwa w za­
kresie regulacyi wód płynących w Galicyi wpro­
wadza uchwalona dziś ustawa na nowe tory, i 
zabezpiecza zupełne zaspokojenie nawet bardzo 
śmiałych żądań w tym kierunku od pierwszych 
lat istnienia sejmu aż do desperacyi ponawianych 
i powtarzanych ustawicznie, z bardzo małym 
zwykle skutkiem.

Praktyczną doniosłość uchwalonej dziś u- 
stawy o regulacyi rzek uwidoczniają najdobitniej 
następujące szczegóły cyfrowe wyjęte z pracowi­
tego elaboratu relerenta tego przedmiotu, posła 
Kozłowskiego.

I tak długość części rzek, 
których regulacye obejmuje u- 
chwalona dziś ustawa wynosi 1.471 kilometrów 

Z tego wyłącznie kosztem 
państwa ma się regulować 299

Wspólnym kosztem pań­
stwa i kraju . . . 1. 272 „

W przypuszczeniu, że rząd 
regulucyę rzek spławnych co 
najdalej do r. 1924 ukończy, 
wynosić będzie :

Długość rzek 1904—1924 
regulować się mających . . 2.274 „

Kwota kosztów regulacyi rzek w okresie 
1904-1924 :

A) spławnych, przedłoże­
niem nieobjętych, w dotacyi 
ministerstwa spraw wewnętrzn.
się znajdujących . . . 42,800.600 koron

B) poszczególnych katego- 
ryi rzek objętych uchwaloną
dziś ustawą . . . 55,580.000 „

A więc w razie przeprowadzenia regulacyi 
rrek spławnych do r. 1924 wynosić będzie ogól­
na kwota kosztów regulacyi rzek, (nie licząc 
rzek przedłożeniem rządowem nie objętych, któ­
rych regulacya jest konieczną i naglącą, oraz 
rzek i potoków górskich zarówno z dotacyi min. 
spraw wewn. i min. rolnictwa funduszu meliora­
cyjnego państwowego, jak i funduszu krajowego 
pokryć się mających) 101,380.(^9 kor.

Jeżeli się do tej sumy doliczy koszta przed­
siębiorstw galicyjskich, do których pokrycia przy­
czynia się kraj. fundusz melioracyjny i dotacya 
ministerstwa spraw wewnętrznych, obejmujące 
dłuższy okres czasu, aniżeli 2(J lat, w łącznej 
kwocie 38,158,366 koron, otrzymamy prawdopo­
dobną sumę do dziś zatwierdzonych kosztów 
prac na polu gospodarstwa wodnego (bez kana­
łów) 139,638.366.

Utworzenie stałej instytucyi dla techniczne­
go i administracyjnego kierownictwa wykonywa­
nia regulacyi rzek - tak zwanej: „Komisyi kra­
jowej dla regulacyi" pod przewodnictwem na­
miestnika, jest niemniej ważnym krokiem postę­
pu. Skończy się może ta biurokratyczna raizerya, 
jak a dotychczas panowała u nas w zakresie tra­
ktowania budowli wodnych przez władze rzą­
dowe.

Wreszcie uchwały sejmowe, na podstawie 
wniosków rektora Niementowskiego powzięte, co 
do utworzenia osobnego wydziału hydrotechnicz­
nego w szkole politechnicznej lwowskiej, i co do 
zapewnieuia znaczniejszego funduszu na fachowe 
kształcenie inżynierów - specyalistów do robót 
\yodnych — mają w swoim zakresie także nie­
małą wartość.

Tak pożytecznych i tak doniosłego znacze­
nia uchwał naszego sejmu daj Boże więcej I

Ostatnie wiadomości.
Londyńskie pisma otrzymały z Petersburga 

wiadomość, iż c a r  u d z i e l i ł  d y m i s y i P o -  
b i e d o n o s c e w o w i .

Telegramy i telefoneinaty.
Sprawy austryackie.

Wiedeń 2 lipca. Wiener Ztg publikuje sank- 
cyonowaną ustawę dotyczącą zmiany ustawy o 
robotnikach górniczych z 21 czerwca 18S4.

Zlot Sokołów w Pradze.
P ra g a  2 lipca. Wczorajszy dzień 

zjazdu Sokołów rozpoczął się zwiedzeniem 
zamku Karlina. Przed południem odbyło 
się w sali posiedzeń staromiejskiego ra 
tusza wręczenie podarunku miasta Paryża 
tj. wspaniałej wazy z sewrskiej porcelany, 
takiej samej, jak ta, którą ofiarował Lou 
bet carowi podczas jego pobytu we Fian- 
cyi. Prezydent paryskiej rady municypal­
nej dziękował przy wręczaniu podarunku 
ponownie za przyjazne przyjęcie i wyra­
ził sympatye narodu francuskiego dla 
Pragi i narodu czeskiego. Sympatye te 
mają swoją podstawę w wielokrotnych 
istniejących od wieków historycznych 
i cywilizacyjnych stosunkach obu naro­
dów. Niechaj ta waza stanowi sjmbol 
wiernej przyjaźni Francyi i Czech. Dousset 
zakończył przyjętym entuzyastycznie okrzy­
kiem slava!“ na cześć Pragi. Burmistrz 
Srb d, ekował za to.

Pi 'ołudniu odbył się popis gimna­
styczny wobec bardzo licznie zebranej pu­
bliczność i trwał aż do późnego wie­
czora,

Na j żegnanie Sokołów wieczorem 
towarzysk. zebranie. Delegaci paryskiej 
rady municypalnej dali wieczorem ucztę. 
0  10 godz. koncert na wyspie sofijskiej.

Dziś przed południem złożenie wień­
ców delegatów paryskich na monumencie 
Karola.

Pociągami wieczornymi opuściło już 
wczoraj wiele stowarzyszeń sokolich i go­
ści Pragę.

Między Radą municypalną paryską 
a  pragską radą miejską odbyła się wy- 
miaua depesz z wyrazami najżywszych 
sympatyj.

W  Chinach.
W i l h e l m  „ h a  v e n  2 lipca. Walder- 

see powraca przez Bremerhaven, gdzie 
go prawdopodobnie przyjmie cesarz nie­
miecki.

B erlin  2 lipca. Biuro Wolffa donosi 
z Pekinu pod d. 28 czerwca, że posłowie 
zgodzili się na proklamacye władz chiń­
skich, któremi uspokojone być mają oba­
wy ludności z powodu wymarszu wojsk 
obcych a powrotu żołnierzy chińskich.

Londyn 2 lipca. „Standard* do­
nosi z Szangaju. że katolicki wikary..sz 
generalny w Tayiuenfu ks. Barnabas w li­
ście datowanym 10 czerwca, prosił usil­
nie o wysianie wojska niemieckiego, bo 
obawiają się ataku na Tayiuenfu ze stro­
ny Tungfuhsianga.

P e k in  2 lipca. Chińczycy objęli 
wczoraj w zarząd jedną część angielskiej 
sekcyi w Pekinie.

A n glia  i Tranrraal.
Londyn 2 lipca. Kitchener donosi: 

W ostatnim czasie 74 Boerów poległo, 
60 otrzymało rany. a 160 zabraliśmy do 
niewoli. Zdobyliśmy nadto wiele broni, 
nabujów i 304 wozów.

B óine.
W iedeń 2 lipca. „Wiener Tagbiatt14 

donosi z Bukaresztu, że szef generalnego 
sztabu Beck zaprosił króla rumuńskiego 
do udziału w tegorocznych manewrach 
cesarskich. Król rumuński przyjął zapro­
szenie i weźmie udział w manewrach w 
towarzystwie rumuńskiego szefa jener. 
sztabu.

P a r y i 2 lipca. Dzisiejszy dziennik 
urzędowy opublikuje ustawę o kongrega- 
eyach wraz z rozporządzeniem Waldecka 
Rousseau zawierającem warunki, pod któ­
rymi wnosić nali źy podania o autoryzo­
wania kongregacyj. Kongregacye będą 
na siebie musiały przyjmować warunek 
poddania się sądom zwyczajnym.

P a r y i 2 lipca. Izba obradowała na 
przedpołudniowem posiedzeniu nad usta­
wą, dotyczącą asekuracyi na starość u ro­
botników i przyjęła § 1, określający za­
stosowanie asekuracyi i normujący ją co 
do wszystkich mających stałe gaże. Na 
posiedzeniu popołudniowem postawił dep. 
Allomany wniosek nagły o natychmiasto­
we zniesienie wzystkich kongregacyj ^kon­
fiskatę wszystkich dóbr. Po przemówieniu 
Waldecka Rousseau przeciw temu, odrzu­
cono nagłość 335 głosami pizeciw 130. 
Podobnie odrzucono nagłość wniosku o 
odebrania prawa nauki zakonom chrześci­
jańskim 302 głosami przeciw 205. Nastę­
pnie obradowała izba nad kredytem doda­
tkowym 80 milionów na ekspedycyą chiń­
ską. Delcasse wyraził przytem korpusowi 
ekspedycyjnemu do Chin uznanie i oświad 
czył, że skoro Chiny przyjęły warunki po­
kojowe, wojska francuskie zostaną z Chin

odwołane a zostaną tam tylko niezbędne 
warty dla poselstw Minister marynarki 
bronił korpusu ekspedycyjnego przeciwko 
zarzutowi okrucieństwa w prowadzeniu 
wojny a socyalislo Sembad domagał sie 
śledztwa w sprawie zarzuconych korpu­
sowi ekspedycy nemu postępków. Vivi. ai 
wnosi, ażeby zredukować kredyt o 10(’‘A 
fr. na znak, że Francy a nie będzie na 
przyszłość bronić misyonarzy. Waldeck- 
Rousseau oświadcza się przeciw obydwu 
wnioskom, z których jeden zostaje nastę­
pnie odrzucony 425 głosami przeciw 109, 
a drugi 428 przeciw 107. W końcu przy­
jęto kredyt 474 przeciw 71 głosami.

Dział akonamiczny,
— Losowania Ciągnienie losów państwo­

wych z roku 1854 : Wvlosowane zostały serye 5 
34 55 141 243 278 291 366 460 408 438 525
590 661 824 839 910 956 969 971 994 1041
1050 1098 1150 1151 1174 1191 1200 1286
1428 1509 1561 1598 1657 1764 1883 1835
1858 1889 1945 1997 2061 2155 2167 2241
2247 2278 2345 2371 2399 2525 2578 2656
2770 2786 279J 2950 2953 3026 3028 3043
3077 3202 3238 3360 3521 3741 3742 3797
3816 3830 3850. Ciągnienie premiowane odbędzie 
s ę dnia 1 października br.

Ciągnienie wiedeńskich losów komunalnych. 
Wylosowane zostały serye 338 361 954 1064 
1095 1194 1220 1526 1648 1762 1870 1872
2205 2210 2215 2233 2316 2436 1438 2671
2755 2809.

Główna wygrana w kwocie 400000 kor. 
padła na los nr. 61, ser. 338, wygrana w kwo­
cie 40000 kor. na ser. 2436 nr. 75, wygrana 
w kwocie 10000 kor. na ser. 1762 nr. 56, wy­
grana po 2000 kor. padły na ser 338, nr. 2, 
ser. 1095, nr. 14, ser. 2215, nr. 78, ser. 2436, 
nr. 23, ser. 2809, nr. 9. wygrane po 500 kor. 
padły na ser. 338, nr. 88, ser. 1095, nr 71, ser.
1526, nr. 68, ser. l i  62, nr. 34, ser. 2210, nr. 69,
ser. 2233, nr. 32, ser. 2436, nr. 2, ser. 2438, nr. 
56, ser. 2671, nr. 63. ser. 2755. nr. 3, nr. 36 i 
nr. 61. Na wszystkie pozostałe numera padła 
najmniejsza wygrana w kwocie po 300 kor.

Przy ciągnien> u losów austryackiego czer­
wonego krzyża padła główna wygrana 40.000 ko­
ron na seryę 8611 nr. 31

— Rafineryi nafty w Jedlicach należąca do 
węgiersko-galicyjskiego Tow. dla przemysłu na­
ftowego w Budapeszcie, została sprzedaną buda­
peszteńskiej fabryce olei mineralnych.

Wiadomości yiołdowe.
Wiedeń d. 2 lipca. (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 mimt 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 642’—, 
węg. zakładu kredyt. 648’ — , Anglobanku 272"—, 
UnionbaDku 548*—, Banku dla krajów koronnych 
404'50, BankvereiDu 449*o0, Bodencreditu 868*—, 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 645'—, 
kolei południowej 91*50, tramwaju A. 287'—, B. 
234-—, kolei Elbethal 482*— kolei północnej 
5710 kolei czerniowieckiej 524-—, alpiny 428"—, 
Rima Muranya 459’—, praskiego towarz. żel. 
1659. fabryki broni —• —, tureckie tytoniowe 
2S4'50, oblig. węg. indemniz. 92’10, renta majowa 
99" — , austr. renu  koronowa 95"85, w<jg. renta 
koronowa 93"15, 5'6-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*35, 4-procent. listy banku krajów. 92"— , 4’/,. 
procent, listy banku krajów. 99’50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90"—, 41/,-procent, listy banku 
hipotecznego 97"75, 5-procent. listy bankn hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*80, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*85, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, losy tureckie 
103*40, marki 117*40, ruble 252*—.

— Wiedeń dnia 2 lipca. Cukier (spokojnie) 
23*95 do —*—. Nafta galicyjska 84*35 do —* — 
Spirytus (silny) 40*20 do —*—*

Z rynków tow r owych.
Lwów dnia 2 lipca. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Ltcmcskiei)) Pszcmica gotowa 7.70 
do 7 80, psz n.ca gotowa sowa 7*50 do 7*60. 
żyto gotowe 0*50 do 0*70. iyio  gotowe na termi- 
uy 6*45 do 6*5), owios oti.ozny gotowy 6*50 
do 6*80, owies r.A terminy ; 30 do 6*40, ję­
czmień pastewny .V40 do 5*50, jęczmień brow. 
6*— do 6*20, groch dc gotowania 7*75, do
12*—, wyka 7'56. do 3* - .  'jasienie lniane —* — 
do —•—, nasienie konopne --*—, bób —*— do 
—' —, bobik 6 '— óc 6*25, hreczka -  *— do 

*— kouiczyna czji ,v. na galicyjska —*— do
— *—, biała - — do —* —, tymotka —*— do 
—* —, szwedzka —*— d: —•—, kukurudza stor, 
610 do 6*30, nowa do —*—, chmiel stary 
—*— do —* —, novy z a 66 kilo —‘— dc —*- 
rzepak 1160 do 11*75, groch pastewny —*— 6
— *—, lnianka —*— dc —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*2-5, na terminy 16*— do 16'25, warranty — • — 
do —*—.

Wiedeń dnia 2 lipca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę O*— do 0-—, 
na maj-czerwiec •— do •—, na jesień 8*27 do 
8 28, żyto na wiosnę 0*— do 0* — , na maj-czer­
wiec — *-- do —* —, na jesień 7*13 do 7"14, ku­
kurudza na maj-czerwiec 0*— do 0 —, na czerwiec- 
lipiec — do —* --, na lipiec-sierpień 5*51 do 
5*52, na wrzesień-paździemik 5*72 do 5*73, owies 
na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 0*— do 
0*— na jesień 6'62 do 6*68, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13*20 do 13*30, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0* — do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— 
do —*—.

Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 2 lipca.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0’—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*00 do 8*04, 
żyto na maj —*— do —*—, na październik 6*76 
do 6 77, owies na maj 0*— do 0*—, na pa­
ździernik 6*27 do 6*28, kukurudza na lipiec 5*20 do 
5*21, na sierpień 5*33 do 5*84, na maj (1902) 
5*05 do 5*06, rzepak na sierpień 12*80 do 12*90.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: pewne.
Stan powietrza: pochmurno.
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Ś p i o c h .
(Z L anouskiego.)

Patrol dragonów zatrzymał się przy pierw­
szych dcmka< u wioski. Brygadyer jadący na prze­
dzie, uniósł się w strzemionach, przyłożył dłoń 
do czoła i okiem znawcy badał miejscowość, szu­
kając, gdzie oberża.

A znał już widocznie te strony, bo po chwili, 
jakby zoryentowawszy się, rzekł.

— Aha!... pod „Białym koniem“... to tu. 
wypoczniem nieco. Należy się nam...

I po krótkim namyśle doaał.
— Śpioch!... zostaniesz przy koniach... To 

cię nauczy trochę oczy wytrzeszczać... Dalej 
chłopcy! z koni i xa m ną: gimnastycznym kro- 
kiemł... raz — dwa, raz — dwa!...

Brygadyer, chłopak jak lalka, wymuskany,
szykowny — tak, źe nawet pod mundurem znać 
było na nim dziecko paryskiego bruku, zeskoczył 
pierwszy zręcznie ze siodła, cugle rzucił temu, 
którego nazwał Śpiochem — i poszedł. Inni po­
spieszyli za nim, kierując się wprost pod „Bia­
łego konia.“

Na drodze, przy pierwszej chałupie, został 
się Śpioch sam, z cuglami zebranemi w dłoni, 
otoczony kilkoma końmi, które łby zwiesiwszy, 
zdawały się równie apatycznemi jak ich do­
zorca...

Tak zwany Śpioch — był to sobie prosty 
parobek z Bretanii, szczupły, wątły, z nizkiem, 
szerokiem czołem, z pod którego patrzały oło- 
wiano-szare oczy— tak jasne, że zdawały się być 
kawałkiem zamglonego nieba, bez blasku. Te 
oczy i wzrok ich nieuchwytny nadały biednemu 
dragonowi przydomek „Śpiocha.u Zdawało się 
istotnie, że właściciel tych źrenic przepaścistych 
nie spogląda przed siebie, nie widzi tego, co się 
przed nim dzieje, a patrzy gdzieś w dal, tak jak

myśli o czemś dalekiem, od czegc został ode­
rwany, a zapomnieć o tern nie mógł...

I rzeczywiście tak było. Żołnierz z musu, 
nie lubił ani konia, ani towarzystwa, ani służby 
— marzył tylko ciągle o szarem, jak wzrok je­
go, niebie Bretanii, o swym rodzinnym zakątku 
w Morbihanie — i tęsknił za tem wszystkiem 
bez przestanku, bez przerwy...

I teraz stał nieruchomy, wpatrzony gdzieś 
w dal, nie widzący nic, co się naokoło niego 
dzieje.

...Ptaki świergotały w zaroślach przydroż­
nych, z łąk dolatywał skrzek koników polnych, 
a tuż przed nim przeleciało stado gęsi, które na 
dwa staje przed wsią, zagęgawszy, uniosły się 
ciężko w górę, żeby jak najprędzej do domu się 
dostać... Śpioch stał, nie widząc, nie słysząc.

Chłopaki wiejskie z pola wracający, zatrzy­
mały się przea nim, patrząc cieką wio na dra­
gona, na konie żołnierskie — i postawszy chwi­
lę, pobiegli do wsi... Śpioch stał nieruchomy, za­
patrzony w d a l . . .

...Wtedy na zakręcie drogi, tuż przed nim, 
ukajała się najpierw krowa, ciemna w białe 
łaty; za nią szła dziewczyna boso, z gałązką 
w ręku.

Obiedwie, krowa i dziewczyna, doszedłszy 
do koni, trzymanych przez dragona, przystanęły, 
zaziwione niezwykłym widokiem.

Dziewczynka — młodziutka, drobna, z ko- 
nopiastemi włosami, z ładnemi rysami twarzy, 
miała oczy podobne do Śpiocha — jasne i tak 
samo, jak jego, gdzieś w dal patrzące.

Źietiice ich spotkały się; dragon, jakby 
obudzony z apatyi drgr.ął, oko po raz pierwszy 
mu zabłysło — spostrzegł ją.

Zaawaio mu się, że to wizya, że ta dzie­
wczynka nie należy Jo otoczenia, w którem się 
znajduje — jak on.

I nagle poczuł, że — niewiadomo, a.acze- 
go — łza mu z bladych potoczyła się oczu.

Zastanowiła się bosa dziewczynka..,
— Ty płaczesz? — spytała.

Wtedy Śpioch zbudził się zupełnie, otarł 
łzę rękawem i rzekł:

— Czy ty btąd ?...
— Nie — odparła — ztamtąd...
I ukazała ręką na zachód, a ten ruch nie­

wyraźny zdawał się iść daleko... bardzo daleko...
Zrozumiał ją odrazu i rzekł z tym samym 

gestem :
— I ja  też. . z tamtąd...
Patrzeli na siebie w milczeniu. Nie mówiąc 

nic, wiedzieli, przeczuli instynktem, że „z tam- 
tąd“, to znaczy jeden kraj, ten sam, utęskniony 
i kochany. Ośmielona dziewczynka spytała:

— A jak ci?
— Iwo... Iwo Keradek. Ale tu na mnie 

Śpioch wołają...
— Aha... Spiech, — odrzekła nie bardzo 

rozumiejąc .. A ja  Marya Regina.
(C. d. n )

Krynica
w W I L I .  I

pod „Trzema różaiiii”
poło żo n ej ob o k  Zazienem i w p ro st u rocze­
go p arku  zak ładow ego  i połączonej z nim 
od rębnem  wejściem , są do w ynajęcia  po 
k o je  i pom ieszkania urządzone z w ielkim  
konfortem  i w ygodam i, na  dni tygodni lub 
sezon y, w edług  umowy. Ceny um iark o w an e . 
W  m iejscu restau racy a  i cuk iern ia . (T akże  
p en sjon at). N a żądanie w ysyła się remizę] 
na stacyę w M uszynie. B liższych inform a- 

cyj udziela zarząd.

po 1 ot. od wyrazu.

Łóżka ie la in e , okładane po 
bokam i, orzechowo la k ie ro

z ir. 5"' 0, z
bokam i, orzechowo lakierow ane po z łr. 

i i - —, 14-— , 16*—, 18-— , 20 '— . M aterace 
druciane sprężynow e po złr. 1250. L i-  
ioezka  dziecinne po z łr. 12-—, 14 —, 
Id*— , 18-— . K om pletne um yw alnie od zł. 
8-— do zł. 30.— , poleca P io tr  C hrząatow ­
i c i ,  h a n d e l żelazny we L w ow ie, plac K a­
pitulny 1 (naprzeciw  k a ted ry ). F i fis : T ar- 
nopel p lac  Sobieskiego.

Dla rodziców.
we k i e r o w n i c t w o  zn a jd ą  je d e n  lub  
dw aj uczniow ie g im nazyalni k las niższych 
w dom u p ro feso ra  gim nazyalnego od
^września. Z głoszenia p o d :  D o k to r  K .  p o st 
rest. L w ów .

Do smażenia duże wybrane

hiszpańskie wiśnie,
doskonało duże M O R E L E
sta ran n ie  opakow ane w 5 klg. koszykach 
po  1  z ł .  846 c t .  rozseta  franco A .  H o t l '<  

m a n n ,  A y l r e g y h a z a  (W ęg ry ).

W Pasażu Han*
LW O W SK IE

(46 razy prem iow ane) 

O d  30 czerw ca do 6 lip c a  do  w idzenia

Malownicza podróż przez 
O B E C Y Ę .

W stęp  10 centów . 4I&

Herbata
•h iń s k o -ro iy jsk a , zbiór m ajowy, świeże 
Sonchong I. * łr. 3-75, I I .  z łr . 3-—. O bru- 
ehy na jlep sze  z łr .  1'75. O kruchy drobne 
z łr. 1-30 za fon t. D w ór L apszyn  B rzetany .

KAMIENICA
b p l ę t r U a ,  w olne la ta , przy ul. H ausne- 
ra , tan io  do sprzedania. S l l A Ł O W S K I ,  
• k ł a d  p a p i e r ń ,  H o t e l  Ż o r ż a .

fabrykanci, kupcy, riem ieSl-
a l c j ,  k tó rzy  z n a le ź l i  się w  k łop otach  
fin ansow ych  pop adli w  n iew yp łacaln o ść 
ln b  k o n k u rs, m ogą d yskretn ie  i rzeteln ie  
Otrzymać pieniądze potrzeb n e d la  p rze­
prowadzenia ugod y, ew entualn ie na 
w strzym anie ik ». s , ngzckucyj 1 lley- 
taeyj. — Ratro.dorfeCs Cemmereiel- 
Im  B areja , Wiedeń T Marc-Aurei 

s t r a s s e  6.

t f o P l I t ł l  am erykański , czerw ony,
I W U  U f  r l  w y b o rn y  śp iew ak  cały  
ro k  i  k ilk a  parek do p rzych ó w ku  zu p ełn ie  
aklim atyzow an ych  śp iew ających  k o lib ró w  w 
czerw o n ych , z ie lo n ych , n ieb ieskich  barw ach , 
sw ego ch ow u  i o d p o w ied n ie  g n iazd k a  dla 
k o lib ró w  są bardzo tanio do nabycia  — oraz 
d u ła , zielona, m łoda, zaczyn ająca  gadać pa. 
puga za 7 z ł  i m ała śpiew ająca, zielono- 
łó łt o  n ieb iesko  upierzon a p ap u ga za 3 złr. 
80 ct. na Z w ierzyń cu  przy K ra k o w ie  „ W illa  
A lo iz ta " . W szy stk ie  te  ptaki m ogą być 
przestane p o cztą  z n ajw iększem  poręczeniem  
d ob rego  i zdrow ego dojścia.

Zakład wotloipcyniiiiry.
„SanasodOl w Maser koło Wiednia.
Z akład  k u racy jny  leży w p o śro d k u  wie­
deńsk iego  lasu i je s t ja k  najlep ie j u rzą­
dzony. Sposób  leczenia fizykalno-diete- 
tyczny, kuracya dyetą , m etodyczne za­
hartow anie , leczenie w odą, g im nastyką, 
m asażem , kąp iele  p ow ietrzne  i słoneczne, 
p ływ alnie, e lek tro -galw an iczne  leczenie. 
Ć w iczenia i o d ruchy  te rap ią  przy c ierp ie­
n iach stosu  pacierzow ego. K ie ru ją c y  le­
k a rz : Leon. Winternltz. — C enniki bez­
p ła tn ie  u w ła śc ic ie lk i: pani Fanny GotZ.

P r ie s s n itz th a l
w Jldłjlin g  pod Wiedniem

Dr. J. Weissa zakład kura­
cyjny i wodoleczniczy.

is tn ie je  od  50 lat.

Znakomite skutki le c m lm  u 
chorobach nerwów y eh i prze 

wlekłych.
Kuracye wodne, elektryczne, 

odżywiania, mięsienie.
B ardzo s t a r a n n y  lekarski o p atru n ek  

Cen y p rzystęp n e.

y Ę T  P r o s p e k t o  d a . - * n o .  W i

KRYNICA
Stacja k o le i: 

Miozyna-Krynlca
z Kr*’ iw a  8 godzin 
ze I  wowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

c l  M ia i!  zilrojoif
w  G a l ic y  i.

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i urząd 
telegraficzny 

w miejscu.

W K arp afa .h  590 m. u. p m Od s ta c ji kolejowej M ujzyna K rynica godzi­
na bitej drogi. N a stacyi w ygodne powozy.

Środki leczn icze: Zdroje: „Zdrój główny" i „Slotwlnka , bardzo silnej azuza- 
wy wapienno- I m agneziow o-sodow o-źelazlstej. K ąpiele m ineralne bardzo obfite 
w kwas węglowy woloy, m etodą Schw arza ogrzewane. Kąpiele gazowe z czystego 
kwasn węglowego.

Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierow nictw em  sp ec ja lis ty  Dr E bersa.
K ąpiele rzeczne, e lektryczne, mięsień e (m assag e), leczenia dyetetyezne i terenowe. 
K lim at wzm acniający, podalpejski.

Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, Ż ętyca , Mleko stery  
llzswane. Gimnastyki lecznioza. Apteka L ekarz  zak ładow y: Dr. L. Kopf z Krakowa, 
cały  sezon sta le  ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno prak tyku jących .

Mieszkania . przeszło 1500 pokoi z całkowitym  konfortem urządzonych , w ce 
n ie od 1 k. 20 b. dzienn ie  zwyż. Dom zdrojowy z hotelem . O zytelnia i wypożyczalnia 
książek. R estauracye. P ensyonsty  p ryw atne, hotele, cukiernie. Kościół katolicki, k a ­
plica i cerkiew. Muzyka zdrojewa sta ła  (dyr. A. W roński). S tały  teatr. K oncerta, 
odczyty, bale, w yciec/k i tow arzyskie, płace g ry  w lesie . Spacery w urocze okolice 
Karpat. Rozległy park szpilkowy wzorowo urządzony, około li 0 morgów obB-aru. 
Erekweneya w r 1900 5.880 osób. — Sezon od 15. maja de 30. września. W maju,

Z i a m  l i  u  i ę o l e  r a c h u n k ó
Towarzystwa Wzajemnego kredytu w Krakowie

Filii we Lwowie z dniem 31 grudnia 1900 r.1

Bachanek bilansu z dnitwi 31 grudnia 1900 r.
Aktywa, Gotówka w kasie 128.454 k. 99 h. Wtksie członków 

6,795.426 k. 36 h. Rachunek bieżący 857.704 k. 33 h. Fundusz rezer­
wowy (k. 81.000 w 4 prc. listach gal. Tow. Kred. ziems. po 92 k. 
74.520 k. i książeczka własna nr. 7 482, k 1.758 14 h.) 76.278 k. 14 h 
Razem 7,857.863 k. 82 h.

Pasywa. Udziały członków 2,306.367 k. 69 h. Wkładki na ksią­
żeczki 4,423.335 k. 34 h. Weksle reeskoutowane 874.210 k. Procent od 
weksli pobrany na rok 1901 55.184 k. 45 h. Fundusz rezerwowy 
(k. 81.000 list. gal Tow. Kred. ziemsk. 74.670 k. 30 h. Strata na kur- 
itc 150 k. 30 h. W książeczce 1.758 k, 14 h.) 76.278 k. 14 h. Saldo! 

zysk 122.488 k. 20 h. Razem 7,857.863 k. 82 h.
Bachanek zysków i strat.

S tr«» ty . Procenta od wwadek ua książeczki 197.038 k. 57 h. 
Procenta od weksli reeskoutowanych 21.118 k. 33 h. Koszta admini 
str-acyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne itp. 61.346 k. 81 h., po 
datki i należytości 21.151 k. 83 h. Odpisane należytości wątpliwe 
68.482 k. 53 h. Saldo zysk (115.488 k. 20 h., przeniesienie z r. 1899 
7.000 k.) 122 488 k. 20 h. Razem 491.626 k. 27 h.

Zysk. Procent od wjksli (przeniesienie z r. 1899 61.323 k. 10 h. 
w r. 1900 pobrano 421.235 k. 15 h., na rachunek r. 1901 odpada 
55.184 k. 45 h.). Pozostaje na rachunek r. 1900 427.273 k. 80 h. 
Przeniesienie zysku z r r. 1899 7 000 k. Procent od rachunku bieżą­
cego 57.252 k. 47 h. Razem 491.626 k. 27 h.

Kraków, d. 31 grudnia 1900 r.
Dyrekcya : Z. Slonecki, I . Głażewski, dr. G. Romer.

Komisya kontrolująca: A . Potocki, T. Cieński, M. Dydyński,
K. Abrahamouicz.

Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1900.
Przychód. Saldo gotówki z roku 1899 56.129 k. 78 h. U- 

działy wpłacone w ciągu roku 168.321 k. 15 h. Wkładki na książe­
czki (4,525.770 k. 74 h., procent skapitalizowany 178.246 k. 98 h.) 
4,704.017 k 72 h. Wpłaty na rachunek bieżący 15,809.989 k. 51 h. 
Weksle spłacone 20,318.930 k. 99 h. Weksle reeskontowane 4,820.485 
k. 68 h. Procent od weksli Członków 421 235 K. 15 h. Procent od ra ­
chunku bieżącego 57.252 k. 47 h. Razem 46,356.362 k. 45 h.

Bozchód. Udziały zwrócone 206.350 k. 37 h. Zwrot wkładek 
na książeczki 4,940.732 k. 81 h. Wypłaty na rachunek bieżący 
16,167.084 k. 16 h. Weksle CzłonKów 20,272.585 k. 21 h. Spłata 
weksli reeskontowanych 4,150 075 k. 68 h. Procent od weksli re- 
eskontowanych 21.118 k. 33 h. Procent od wiadek zapłacony (18 791 
k. 59 h., skapitalizowany 178.246 k. 98 h.) 197.038 k. 57 h. Wypła­
cona dywidenda za rok 1899 102.103 k. 52 h Wypłacona tantiema
za rok 1899 19.041 k 18 h. Koszta administracyi 61.346 k. 81 h.
Zapłacone podatki i należytości 21.151 k. 83 h. Odpisane należytości 
68 482 k. 53 h. Na fundusz emerytalny urzędników 796 k. 46 h. Go­
tówka w kasie 128.454 k. 99 h. Razem 45.356.362 k. 45 h.

Kraków, dnia 31 grudnia 1900.
Dyrekcya: Z. Słonecki, S. Głaśetcsfci, Dr. G. Romer.

Komisya kontrolująca: A. Potocki, T. Cieński, M. Dydyński,
K. Abrahamotoice.

Naczelnik tiu ra : W. Kozubowski.

czerwcu i wrześniu ceny k ą p ie li , pomit-szkmi w itomaeh skarbowych i potraw  w re- 1 , - • ,
s tau raey i w dom u zdrojowym o 2 r,%  niżs>«. w  lipeu i sierpniu m e udzie la  się ubo- za wszystko. Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie 
gim żadnych ulg, j*k uwolnień od taks zdrojowych itp . 7432

Rozsyłka wóa mineralnych krynickich od kw ietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Bliższych wyjaśnień na żądanie 
udziela, broszury i prospekta w ysyła Q R 2 a r z ą d  i d r o jo w y  w  K ry n ic y

H Y O W K  ..«***.
Snuatoryum i zakład wodoleczniczy

8 km. o d  Lwowa. T e le fo n  m ia s to w y  n r .  572.

Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów znacznie roz­
szerzony, posiada prócz dawniej istniejących znakomity, h urządzeń do 
wodolecznictwa, elektroterapii, dyetetyki itd jako nowość w tym roku, ką­
piele słoneczne i powietrzne na wzór istniejących u dr. Lahmaha w Dre­
źnie. Wobec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sławy dobrych wy­
ników leczenia mułem „Fango“, pochodzącym z wulkanów w okolicy 
Battaglii w północnych Włoszech, zaprowadza zarząd Maryówki w ro­
ku bież. u siebie urządzenia, celem stosowania tegoż mułu w wszelkich 
chorobach reumatyzmu m ięśniowego, stawowego, w chorobach ner­
wowych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych Itd.

Sezon od Igo maja do końca października, kuchnia zakładowa 
we własnym zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięszany albo 
wyłącznie jarzynny. Ceny więcej jak umiarkowane od 7 koron dziennie 
za wszystko. Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. Wszelkich 
wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel zakładu dr J. Zakrzew 
ski, Lwów, Akademicka 28, telefon ur. 684.

K rem y, p a s ty  i  la k ie r y  na obuwie
p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m  i  w y p r ó b o w a n e j  j a k o f i c i

w Drogueryi PIOTRA MIKOLASCHA i Sp.
^ ■ w * O T x r l e ." w e

m  j ą  ^  _ w w w  °^rał!^w i zwierciadeł, jako też ozdo-
- Ł ' K * ł ł ł ł a 7  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­
mioty do odnawiania i poztaoania przyjmuje Walenty iakóbiak we 
Lwowie ni. Sykstnska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

(jprussM uy Szanow nych czy teln ików , aby zam aw iając lub kupująo  przedm io­
ty reklamowane w (Jaracie. Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się ua (Jatetf 2iaro<l<)*oq, jako ua źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpnęli. T ak ie  po voływ anie się bowiem wpływa ua rozsierteu ie  
ogłoszeń Har.eky Narodowe?.

L w o w s l z a  F i l i a

nlioa J a g ie llo ń sk a  liczb a  3 .
(dawny lokal Banku kredytowego).

KANTOR WYMIANY
*npqje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe f walnty zagraniczne po możlic ie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkumi wszelkie 
•lecen ia  giełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i n a  giełdach zagranioznyoh, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejsoowośoi świata i zagraniczne miejsca kąjielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kwpnny możliwie 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-te do 12’/i — i ’>d 3 do 4 ’/*•

O D D Z I A  Ł  W K Ł A D K O  W  Y
przyjmuje wkładki na 47s% książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatwia czynności handlowo-komisowe, & zatem: zakupno i sprzedaż zboża, na»ion,
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkioh innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania ;>ól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek eto. eto i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prao.

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowyoh planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztownośoi, jako t o : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
( P a r t e r ,  w  p o d w ó r z u ) .

Ruch pociągów kolejowych od 1 maja 1901,

Pociąg g odzina

pospiesz.
» |  2-311

osobo wy

w
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n 0-20
n 6.46
n 7-45
» 8-00
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- 8-50

1 .4 5
ff 1L 55
g 12.55
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po8pie8/,n. 195

B 1-45
2 3 5

080 bo wy 3 14
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n 5 3 5
1? 5 50

ff 5-40
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osobowy 8-50
yj 9-41
9 9-50

9.20
10-50
10-20

- 1

1
1

fł 7-40
poipfs*»n,
osobowy 5-Li

P rty ja zd y  i  odjasdy pociągów podane. *<} podług zegara brodkowo-europejtkiega.

j Pociąg godzina O dchodzą ze  L w ow a s  d w oreu  g łó w u e g oP rz j  eh o d zą  do L w o w a  o a  d w o rz e c  g łó w n y :

Uwaga:

z Ozcrniowiec, Itzk au , C onstanoy, B ukaresztu , 
z K rakow a, O rłow a, N. Sąoza, Ja s ła , Rzeszowa, B erlina , Wroi-ta- 

wia W arszaw y, W iedn ia , Chabówki i Z akopanego 
e Fodw ołoczysk, T arnopola, U rzym ałow a, Ropyozyniee,
z K rakow a, B erlin a , W arszaw y, W ied n ia , T arn o w a , Rzeszowa, 

R ym anowa, Sanoka, P rzem y śla  
z Czerniowieo, Jtzk an , Stanisław ow a, H asia  yna 
z jśrsuohow ieo (codziennie od 16 m aja do 15 września włącznie) 
z Jan o w a
z T arnopola, (K rasn eg o , Brodów)
z L a t  _n ko, S try ja , C hyrow a, Sanoka, K a łu sza  i Pesztu 
z Sokala  i Kawy r  ekiej
z K askow a, (Z agorza , Lnpkow a, P rzem yśla. W ied n ia , B erlina, 

W rooław ia, O rłow a (od 15/6 do 15|9), T arnow a, P esz ta  
a R zeszow a (Lubaczow a, Ja ro s ław ia , Sam bora i P rzem yśla j 
z Stanisław ow a (Kdresm dzS, P o tu to r. Chodom?.a] 
z Janow a
z Skolego, St»-yj» K ałusza, Ohyrowa(Lawooznego od i |o  do 15/9 
z K rakow a, W ied n ia , B erlina, W rocław ia , " arno?:a, Rzeszowa, 

Rozwadowa, P rzew orska , Sanoka, Chabu* k ', Zakopanego 
Gzerniowiec, itzk an , B ukaresztu , Ja sa , H usia tyna, S tanisł. 
Podw»łonzy»k G-rzymałowa, H usia tyna, T arnopo la  i Brodów 
Brzuohowiec (od 16/5 de 15/9 w niedzielo i św ięta)
Sam bora, z B oiysław ia , Drohobycza, S try ja  
Podwołoczyok, k ijo w a, Odessy, Drzym ałów *. Korowy. Brodćw 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iednie, Orłuwa, Sam bora, 

C hyrow a, Rozwadowa, K ai wary i, W ieln-zki 
z Gzerniowiec, l itk a n , S tanisław ow a' 
z Sokala, B ełżca, L ubaczow a, R aw y rnsklej

z B rznchow ic (od 16/5 do 15/9 w n iedziele  i św ięta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w n iedziele i św ięta) 
z E rakow a, W iednia, B erlina, Wi ocławi , T arnow a, Lubauzow s, 

Sanoka, P rzem yśla , O rłow a (1 //— 15/9) 
z B m tohow ic  (16/3 do 15/9 codziennie) 
z Janow a (codziennie od 1/5 ao  30/9)
z K rakow a, B erlin a , W arszaw y, W rooław ia, W iednia, T aruow a, 

Ja s ła , Przew orska i Rozwadowa 
z Czerniow iec, Itzk an , B ukaresztu , H u sia ty n a , KóresmezK 
z Ław ocznegu, Pesztu , C hyrow a, K ałusza, B orysław ia 
■ Podw ołoczysk, K ijow a, Odessy, Brodow, K opyozym ec.

N a dw orzec „Podzam cze* : 
z Podw ołoozysk, T arn o p o la , U rzym ałow a, Zaleszczyk i Kopyrz. 

z T arnopo la  i Brodów
z Poaw ołuczysk, K ijow a, Odessy. G rzym ałow a i Brodów 
z „ ~ „ K opyczyniec, Z a ­

leszczyk Podw ysokiego i Brodóa 
Podw ołoozysk, Kijów*, Odessy i Brodów

P o ra  uoen oznaczoną jest ram kam i. Czas rodkow o-europejski je s t pó­
źniejszy o 36 m inut ud czasu iw WBkiego. W m ieście wy ła ją  bilety j a ­
zdy: Z w ykłe  b ile ty  ajen^y \ dzienników J  St. Sokołowskiej, w pasażu 
H ausm ana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzaju b ilety , tary fy , illu strow ane  przew odniki, rozkłady 

ly  itp . biuro inform a yjne ck. kolei państw , (u lica  K rasick ich  1. 5 w 
w podwórzu. Schody i i ,  drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
św ięta 9— 12).
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Krakowa, Rozwadowa, Jasła , Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
W iednia W rocław ia, B e r l i n a
Itzkan, Gzerniowiec, S tan isław ow a, B u k aresz t , Constaucy 
Krakowa, W ied n ia , W rocław ia , B erlin a , C yrow a, Sam bora 
Brzucho wic (od 16 m aja  do 15 w rz e ś ru  codzieania)
Lawoeznego, M nnkacsa, Peaatu , B orysław ia  
Podw ołoczysk, K ijowa, O dessy, Brodów 
Czerniowiec, S tan isław ow a, Podw ysokisgo, Potntor 
K rakow a, W iednia, W rooław ia. B erlin a  Lubaczow a, Orłowa, 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 

s Krakowa, Bogum ina, W am aw y, C hyiuw a. P rzew o rsk a . Roz­
wadowa, Stróż, T arnow a, a  od 15/6 do 15|9 w łącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iw onicza i Ja sła  

„ Skolego, C hyrow a, K a łu sza  (do L aw oczn. od 1/6 do 15/9)
, Janow a
, Podw ołoczyfk, Z aleszczyk, K opyczyu., H usiat. (łrzym . Kozowy 
, Czerniowiec, S tanisław ow a, Potntor 
„ Sokala, B ełsca, Lubaczow a, Kawy ru biej 
, Janow a (od i  m aja do 15 w r/.eśnia w niedziele  i św iętal 
., Podw ołocsysk (K ijow a, Odeeey, B,o.-Hw), K opyczyniic, Zale 

ez vyk, Grzym afowa 
, Brznchowic, jod 16 m aja do 15 w rześnia w niedz. i św ięta)
, Ceerniowiee, Itzkan, S tanisław ow a. !ia s ia tv n a  
, Krakowa, W iednia, W rocław iu , B erlin*, Ja s ła , Chabówki 

Zakopanego
, S try ja  (do Skolego tylko od 1 mai» do 30 wi-zexnia)
, Janow a (eodziennie od 1 m aja de 30 w rześnia)
, Brzuohowio (codziennie od 16 rnnia do 15 września)
, Rzeszowa, Obyrowa, P rzem yśla , Lubaozow a, Ja ro s ław ia
, Stanisław ow a
, Janow a (od 1/5 do 15/9 w dn ie  powsz. a  od 10/9 do 30/4 

1902 codziennie)
, Krakowa, W ied n ia , W rocł. B erlina , W a m . Orłowa, (od 15/6 

do 15/9) Tarnów  , C byrow a, Mez5-Laboroza i Pesztu 
, Ław ocznego, M unkaoza, Pesatu , C hyrow a, K ałusza]

T arnopola  i Brodów 
, Sokala i Rawy ruskiej
, Brzuohowio (od 10/5 do 15/9 w niedziele i św ięta)
, Jan o w a  (od 1/5 do 15/9 „ „
, Czerniowiec, Itzk an
, K rakow a, W iedni*, W arsz ., P ricw orska . Rozwadowa. Rze 

szowa, O rłow a, T arnow a, Chyrowa, Rym anow a, Iw onicza, 
Chabówki, Z akopanego i W ieliczki
Podwołoozyzk, Brodów, K opyozym ec, G rzym ałów *, Z alesz­
czyk, Podwysokiego

Z  dworca Podzam cze:
, Podw ołoozysk, Brodów, K ijow a, Odessy 

Podw ołoozysk, K opyczyniec, Zaieezozyk. H usiatyna, G rzym a­
ło w a, Kozowy
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, K opyczyniec, Z a le ­
szczyk, Grzym ałów*,

T arnopola i Brodów
Podw ołoezysf, Brodów, K opyczyniec, Zaleszczyk, Podwyso- 
kiego, G rzym ałow a

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o s t e c k i .
K

Z drukarni i litografii P i l ie r a  i S p ó ł le .


